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N ou iy  rekord  
m urarski

11.801 cegły uj 8 godz.
Dnia 30 bm. na budowie Moko 

towskiego Osiedla ZOR 29-letni 
Roman Franaszczuk wraz z dwo­
ma pomocnikami Jerzym Lenar- 
czykiem i Jerzym Jezierskim u- 
stanowił nowy rekord murarski, 
układając w ciągu 8 godzin 
11.804 cegieł, co równa się 28,79 
m. sześć. muru.

Poprzedni rekord należał do 
trójki Andrzeja Religi, który w 
tym samym czasie ułożył 10.602 
cegły (25,86 m. sześć. muru).

Na dzień jutrzejszy, zamiar po 
bicia dzisiejszego rekordu zgło­
siły dwie trójki murarskie SPB: 
Czesław Musiał z pomocnikami 
Henrykiem Zimolągiem i Jerzym 
Wyrzykowskim oraz Czesław Wo 
źniak z pomocą Władysława 
Orzechowskiego i Teodora Bed­
narczyka.

U chylen ie  ustawy 
o m ilitaryzac ji ko le i 

Uchwały Rady Ministiów
i Rada M in is trów  ms posiedzeniu w 
dn iu  30 maja rb.uchwaliła  6 pro jek­
tów ustaw które wejdą pod obrady 
Sejmu, wśród nich pro jekt ustawy 
o uchyleniu m ilita ryzac ji kolei.

Rada M in is trów  powzięła uchwały: 
w  sprawie wytycznych dla opracowa 
nia 6-letniego planu rozwoju i  prze­
budowy gospodarczej Polski o no z o 
dodatkowych kredytach inwestycyj­
nych na rok  1949.

W celu terminowego i  planowego 
sporządzenia prelim inarza budżetowe 
go na rek 1950, dostosowanego do 
istotnych możliwości finansowych 
Państwa, Rada M in is trów  powzięła 
uchwałę w  sprawie wysokości zgło­
szeń wydatków do tego prelim inarza. 
Zgłoszenia wydatków na rek  1950 
w inny  mieścić się w  granicach kwot, 
wynikających z lim itó w  podanych 
w  uchwale Rady M in istrów . Ogólne 
kw oty  wydatków rzeczowo _ adm ini­
stracyjnych poszczególnych resortów 
nie mogą przekracaać sum ustalo­
nych w  budżecie na rok 1949, z u- 
względnieniem planu oszczędnościo­
wego. Zwyżka tych wydatków może 
nastąpić jedynie w  razie rozszerzenia 
zakresu działania danego resortu. W 
zakresie wydatków specjalnych, któ 
re obejmują np. oświatę służbę zdro 
w ia, opiekę społeczną, akcję wcza­
sów itp. dopuszczalne są zwyżki w 
ustalonych uchwalą granicach.

Uchwalone przez Radę M in istrów  
rozporządzenia przewidują m. in. 
przekształcenie Akadem ii Górniczej 
w  Krakow ie na Akademię Górniczo- 
Hutniczą oraz włączenie Akadem ii 
Stomatologicznej w  Warszawie  ̂ do 
Uniwersytetu Warszawskiego, jako 
Oddziału Stomatologicznego Wydzia­
łu  Lekarskiego.

Poza tym  Rada M in is trów  nadała 
statut organizacyjny — Funduszowi 
Gospodarki Mieszkaniowej.

D eklarac ja  m in. Wyszyńskiego 
na poniedzia łkow ym  posiedzeniu  

W i e l k i e j  C z w ó r k i
PARYŻ, 30.5. (PAP). Na poniedziałkowym posiedzeniu Rady M in i­

strów Spraw Zagranicznych, trwającym blisko 3 i pół godziny, minister 
Wyszyński odczytał deklarację, w której poddał wnikliwej i wyczer­
pującej krytyce propozycje państw zachodnich w  sprawie Niemiec, stwier­
dzając iż są one sprzeczne z zawartymi poprzednio układami między­
narodowymi, a zwłaszcza z układem poczdamskim. Propozycje te, nieu- 
względniające również interesów narodu niemieckiego, są próbą mo­
carstw zachodnich narzucenia swego dyktatu narodowi niemieckiemu i 
ułatwienia penetracji monopolistycznego kapitału anglosaskiego do ży­
cia gospodarczego Niemiec, a zwłaszcza w Zagłębiu Ruhry,. Z tych po­
wodów minister Wyszyński odrzucił propozycje państw zachodnich. Oto 

___________________________________ treść deklaracji ministra Wyszyńskie

Armia Ludowa 
maszeruje na Kanton

LONDYN, 30.5. (PAP). Zwycięskie 
wojska Chin Ludowych posunęły się 
szybko naprzód wzdłuż l in i i  kolejo­
wej, prowadzącej do Kantonu — no­
wej tymczasowej siedziby central­
nych władz Kuomintagu. Dwie ko­
lum ny wojsk ludowych o łącznej sile 
około 700 tysięcy żołnierzy znajdują 
się w  odległości mniej więcej 80 km. 
od Czang-Sza, ważnego węzła kolejo 
wego. 550 kim . na północ od Kanto­
nu.

*
Ge,n. Czang-Czen, kucmintangow- 

ski gubernator p row inc ji Honan, przy 
łączył się do a rm ii ludowej wraz z od 
działami podległych mu wojsk w 
liczbie 20 tysięcy żołnierzy.

Dymisja rządu Kucminiangu
LONDYN, 30.5. (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Kantonu że pełnią 
cy obowiązki prezydenta Chin kuo- 
mintangcwskich L i Tsung Jen przy­
ją ł dymisiję rządu premiera Ho Y ing 
Czina i  powierzył misję tworzenia 
nowego rządu generałowi Czu Czen, 
byłemu przewodniczącemu Yuamu 
Ustawodawczego.

Korespondent agencji Reutera do­
daje, że Cziang-Kai-Szek ma powró­
cić wkrótce ofic ja ln ie do życia po­
litycznego i  stanąć na czele p a rtii 
kuomintangowskiej.

Schuman in form uje  
premierem! n iem ieckich
BERLIN, 30 5. (PAP). W niedzielę 

w  Offenburgu baw ił francuski m in i 
ster spraw zagranicznych Schuman. 
M in is te r poinformował o dotychcza­
sowym przebiegu konferencji w  Pa­
ryżu premierów 3 kra jów  niemiec­
kich francuskiej strefy okupacyjnej.

Delegacje zagraniczne
na Kongres ZZ  
m W arszaw ie

W  poniedziałek przybyła samolotem 
z Pragi na Kongres Związków Zawodo­
wych czteroosobowa delegacja czechosło 
wackich związków zawodowych — URO.

W  skład delegacji wchodzą: W. Cipro1 
— przewodniczący delegacji, członkowie* 
V. Horwat, V. Konkol oraz A. Souczek. 
Przybyłych gości serdecznie powitali w 
imieniu Komisji Centralnej Zw. Zaw. — 
wiceprzewod. Żukowski, sekr. Piwowarska 
i Walaszczylc oraz kier. Wydz. Zagra­
nicznego — Dobrzyński.

Delegatów czechosłowackich witali rów 
n,ież przedstawiciele ambasady czechosło 
waokiej w .Warszawie, pp. Zejda i K i- 
trich.

Tym samym samolotem przybył przed­
stawiciel Chile — Contreros, który repre 
zentować będzie na Kongresie związków 
ców Ameryki Łacińskiej.

W  godzinach popołudniowych przybył 
do Warszawy, na zaproszenie KCZZ, de 
legat greckiego ruchu zawodowego, na II 
Kongres Zw. Zaw., członek Centr. Za­
rządu Syndykatu Pracujących min. Apo 
stolos Grozcs.

Delegacja polska 
baw iła  na U krain ie

MOSKWA, 30.5. (PAP). — W cza­
sie od 16 do 27 maja na U krain ie 
baw iła delegacja czołowych pracow­
n ików  spółdzielczości w ie jskie j i  Zw. 
Samopomocy Chłopskiej R. P. w  
Skład k tó re j wchodzili: Chełchowski 
(szef delegacji), Tepicht, Ignar, Bo_ 
dalski i  Pszczółkowski.

W czasie swego pobytu na U k ra i­
nie, goście polscy zw iedzili szereg 
rejonów obwodu kijowskiego.

Delegacja przyjęta była przez se­
kretarza Kom ite tu  Centralnego KP 
(b)U Chruszczowa.

Konferencja uj sprainie 
traktatu z Austrią

PARYŻ, 30.5. (PAP). W poniedzia­
łek po południu, jednocześnie z ko­
le jnym  posiedzeniem Rady M inistrów  
Spraw Zagranicznych, zebrali się 
czterej zastępcy m in istrów  do spraw 
trakta tu  z Austrią: Zarubin (ZSRR), 
Reber (USA), M arjoribanks (Wielka 
Brytania) i  Berthelot (Francja).

Churchill
chce być prem ierem

LONDYN, 30.5. (TELEPRESS). Na 
posiedzeniu , Rady L ibera lne j“ , w 
które j reprezentowani są liberałow ie 
i  konserwatyści, działacz Torysów 
lord  Rosebery, zwrócił się do P a rtii 
L iberalnej z apelem w  im ien iu  Chur 
chilla o zjednoczenie się podczas 
przyszłych wyborów powszechnych, 
celem utworzenia rządu pod przewod­
nictwem Churchilla, w  miejsce obec 
nego rządu labourzystowskiego.

Na stronie 5-ej znajdziecie 
odpowiedzi Redakcji na listy 
uczestnikóin

Kowej Ankiety-Konkursy
„RZECZYPOSPOLITEJ“

„Kim chciałbyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“
Konkurs jest przeznaczony 
dla m ł o d z i e ż y  szkół 
średnich t maturzystów

I aureaci otrzymają nagrody 

uj postaci s t y p e n d i ó w
których dotychczas zgłoszono d Z i esę Ć

Uwaga' X • ta pozycja kmestiona- 
riusza (uzupełnienia) jest 
przeznaczona na n ieskrę­
powaną niczym wymianę 
m yśli z Redakcją

go: l
POGWAŁCENIE 

ZASAD DEMOKRATYCZNYCH
W dniu 28 maja rb. delegacje 3 

mocarstw przedstawiły swoje propo 
zycje w  sprawie zjednoczenia N ie ­
miec. Propozycje te nie poruszają 
jednak sprawy przygotowania ogól- 
no-niemieokiej konstytuc ji w  sposób 
demokratyczny, lecz ograniczają się 
jedynie do pro jektu  konstytucji z 
Bonn. Konstytucja ta opracowana w 
Bonn, stanowi pogwałcenie zasad de 
moteratycznych. Została ona opraco­
wana przez sztucznie dobrane ciało, 
nie reprezentujące narodu niemiec­
kiego, przy czym prace nad przygo­
towaniem konstytucji w  Bonn to­
czyły się w  tajemnicy. Naród n ie ­
m iecki nie m ia ł możności skontrolo 
wania prac organu, powołanego przez 
3 mocarstwa okupacyjne do przygoto 
wania pro jektu  konstytucji. Na auto 
rów  konstytucji władze okupacyjne 
w yw ie ra ły  bezpośredni nacisk i  dyk 
towały im  podstawowe zasady tej 
konstytucji.

Konstytucja ta przyjm uje zasady 
federałizmu, a federslizm  nie jest pla 
nem zjednoczenia Niemiec, lecz p la­
nem rozczłonkowania Niemiec. Kon-

penetracja gospodarcza kap ita łu  za­
granicznego do Niemiec zachodnich 
w  szczególności do Zagłębia Ruhry.

Propozycja Trzech zawiera próbę 
uzależnienia jedności Niemiec od roz­
m aitych warunków. Próba ta jest po­
zbawiona wszelkich podstaw. Należy 
przypomnieć, że w  strefie  wschodniej 
wprowadzono zasady demokracji i 
wolności wobec całej ludności, z w y ­
ją tk iem  faszystów i  zbrodniarzy wo­
jennych. W Niemczech zachodnich 
natomiast z wolności korzystają je­
dynie koła faszystowskie, monopole 
i te sfery, które dawniej popierały 
H itlera.

NIE PROPOZYCJA LECZ DYKTAT
' Propozycja Trzech, dotycząca po­
dejmowania decyzji w proponowa­
nym naczelnym organie władz oku­
pacyjnych przy zastosowaniu zasady 
większości, a nic jednomyślności, nie 
jest propozycją, opierającą się na za­
sadzie współpracy, lecz dyktatem, 
który w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego nie może mieć powadze­
nia.

W konkluzji delegacja radziecka 
stwierdza, ze propozycje Trzech nie 
świadczą o chęci zawarcia porozu­
mienia z ZSRR w sprawie jedności 
Niemiec. Są cne sprzeczne z wolą 
narodu niemieckiego, który chce, aby 
traktat pokojowy został jak najszyb­
ciej zawarty i który dąży do zakoń­
czenia okresu okupacji.

Dlatego Związek Radziecki odrzu­
ca te propozycje jako sprzeczne z u- 
kladami, zawartymi w Jałcie i Pocz­
damie. Związek Radziecki przedsta­
w ił swoje propozycje, których przyję 
cie umożliwiłoby rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego. Przyjęcie wnio­
sków delegacji radzieckiej umożliwi 
loby i ułatwiłoby rozwiązanie całego 
problemu niemieckiego. Propozycje 
radzieckie są zgodne z układami, za­
wartymi w  Jałcie i Poczdamie i z za­
daniem odbudowy Niemiec. Propozy­
cje te odpowiadają równocześnie in ­stytucja z Bonn którą mocarstwa za

chodme chcą n tn u r ic  narodmy.1 me- iirag liic  t2 J ,b k ie £ 0  z a -.v a r e ia  traktatu
mieckiemu, nie zawiera żadnych po 
stanowień, ograniczających dominu­
jącą rolę monopoli i junkrów nie­
mieckich, którzy inspirowali i orga­
nizowali agresję niemiecką i na któ 
rych reżim hitlerowski się opierał. 
Propozycje w sprawie rozszerzenia 
konstytucji z Bonn na cale Niemcy 
nie są niczym innym jak próbą na­
rzucenia Niemcom wschodnim po­
stanowień, powziętych bez udziału 
narodu niemieckiego i bez udziału 
ZSRR, który ponosi współodpowie­
dzialność za uregulowanie problemu 
niemieckiego. Propozycje te ignorują 
fakt, że naród niemiecki w strefie 
radzieckiej wyraził już swą wolę w 
sprawie sposobu unormowania pro­
blemu niemieckiego.

Prcpozyoja trzech zawiera posta­
nowienie wprowadzające w  życie 
tzw. statut okupacyjny, opracowany 
w  Waszyngtonie Oznacza to odmo­
wę zawarcia trakta tu  pokojowego 
z Niemcami i  przedłużenie reżimu 
okupacyjnego na czas nieokreślony.

Mocarstwa zachodnie -utrzymują, 
że Niemcy otrzymają szerokie kom­
petencje ustawodawcze i wykonaw­
cze .Jest to sprzeczne z treścią statu­
tu, według którego najważniejsze 
funkcje należą do kompetencji władz 
okupacyjnych, a nie w ładz niemiec­
kich. Propozycje trzech są również 
sprzeczne z interesem narodu nie­
mieckiego, k tó ry  — jak wiadomo — 
dąży do szybkiego zawarcia trakta tu  
pokojowego i  zakończenia okresu o- 
kupacji.

Propozycje Trzech nie poruszają 
sprawy jedności Niemiec. Pcmijarą 
one milczeniem fakt, że odbywa się

pokojowego i zakończeniu okresu oku­
pacji,

W YPOW IEDZI ACHESONA, — 
SCHUMANA I  BEVINA

Następnie zabrał głos m inister Ache- 
son. Mówca oświadczył, że jego zda­
niem — konstytucja z Bonn odpo­
wiada dążeniom narodu niemieckie­
go. Acheson k ry tyku je  propozycje 
radzieckie, stwierdzając, że propo­
zycje te nie zawierają planu u tw o­
rzenia rządu niemieckiego. W koń­
cu mówca wyraża pogląd, jakoby 
propozycje zachodnie przyspieszały 
zawarcie trak ta tu  pokojowego.

Z kolei zabrał głos m in is te r Schu­
man, k tó ry  poświęca swoje przemó­
w ienie polemice z Wyszyńskim. Mów 
ca wyraża pogląd, że układ waszyng­
toński 3 mocarstw jest zgodny... 
z Poczdamem. Schuman starał się 
przytoczyć jak  najwięcej argumen­
tów, przy pomocy których usiłował 
dowieść, że konstytucja z Bonn od­
powiada w o li narodu niemieckiego. 
Schuman uważa, że tak w  układzie 
poczdamskim, jak i w  deklaracji 
warszawskiej, gdzie jest mowa o l i ­
kw idac ji centralizmu hitlerowskiego, 
można znaleźć argumenty za ustro­
jem federalnym.

Następnym mówcą był Bevin, k tó ­
ry  k ry tykow a ł stanowisko Wyszyń­
skiego, wyrażając pogląd, że konsty­
tucja w  Bonn nie prowadzi do roz­
członkowania Niemiec. Bevin oświad­
czył, że — jego zdaniem — polemi­
ka dotyczy szczegółów, a nie pod­
stawowych zasad, wobec czego pro­
ponuje przejście do porządku dzien-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ziuycięsliua Chińskiej Armii Ludowej

Chińska Armia Ludowa szybkim marszem posuwa się naprzód, wyzwa­
lając z rąk faszystowskiego Kuomib tangu coraz to nowe obszary. Na 
zdjęciu — robotnicy miasta Peiping manifestują na cześć rządu Chin

Ludo wych

Stanisław Grzelecki.

Pierwsze uderzenie
Za r z ą d z e n ie  Nr. 3 pełno­

mocnika Rządu do walki 
z analfabetyzmem z dnia 24 maja 
można nazwać rozkazem rozpoczę­
cia generalnej ofensywy na całym 
froncie walki z ciemnotą. Jest to 
bowiem zarządzenie przeprowadze­
nia powszechnej rejestracji analfa­
betów i półanalfabetów w całej Pol­
sce.

Organizacja sił do walki z anal­
fabetyzmem została zakończona. 
Stworzono Sieć terenową społecznej 
służby oświatowej, uruchomiono 
przemyślany celowo aparat wyko­
nawczy, opracowano metody akcji, 
zmobilizowano siły ludzkie i  zgro­
madzono środki materialne. Obec­
nie następuje pierwsze generalne
uderzenie na twierdze ciemnoty 
i zacofania.

Doniosłość rejestracji analfabe­
tów, przeprowadzanej w skali po­
wszechnej po raz pierwszy w Pol­
sce, jest bardzo duża. Liczba anal­
fabetów oceniana była dotychczas 
w przybliżeniu na podstawie da­
nych niepełnych i niesprawdzonych. 
Dopiero ukończona powszechna re­
jestracja pozwoli dokładnie stwier­
dzić rozmiary smutnego dziedzic­
twa, przekazanego nam przez 
ustrój, który w ciemnocie i  za­
cofaniu widział swego sprzymie­
rzeńca.

Ustrój Polski Ludowej, oparty 
na świadomości człowieka, na czjm- 
nym udziale oświeconych mas w bu­
dowie życia zbiorowego, nie może 
dźwigać takich obarczeń przeszło­
ści. Dlatego analfabetyzm będzie 
w Polsce zlikwidowany.

Rozporządzenie, wymienione na 
wstępie, ustala termin, zakończenia 
powszechnej rejestracji analfabe­
tów i półanalfabetów na 15 lipca, z 
tym, że rejestracja w terenie ukoń­
czona będzie do 20 czerw­
ca. Podstawową jednostką, w któ­
re j przeprowadza się rejestrację,

Jedność ruchu ludowego iu malee o pokój
Odezwa Centralnego Komitetu 
Obchodu Święta Ludowego

W  PIERWSZYM dniu Zielonych 
* v Świąt — 5 czerwca br. chłopi 

w  całym k ra ju  obchodzić będą, jak  
co roku Święto Ludowe, w  którym  
udział wezmą również delegacje i  ze-

Obcho-

ts z ttć f& z s ?  i g r  •*. <■”
robotniczo - chłopskiego, w k lk i ¿ po- ś w « °  ę> St7 ° rZy,C 7 ° lne 1 ,szcz{p 
kój i  podniesienia p r o ^ S  rolnej “  praCU-ląC6g0-
w Polsce. N lk t nas me zatrzyma. Prawda

W przeddzień Święta Centralny * sprawiedliwość jest niezwyciężo- 
Kom itet Obchodu ogłosił odezwę, na!
skierowaną do wszystkich ludzi p ra- S iły  nasze rosną z każdym dniem! 
cujących na wsi i  w  mieście. Pod jednym sztandarem łączy się

Odezwa ta głosi m. in .: - cały ruch ludowy.

DO LUDU PRACUJĄCEGO WSI Przepędziliśmy ostatecznie m iko ła j- 
I  M IA ST czykowskich rozbijaczy, na obcym

Nadchodzi Święto Ludowe M iliony olf ej sprawie służących Za-
chłopów polskich obchodzić będą to d°SC SAę. . sta}e gorącemu pragnieniu
święto w  wolnej Ojczyźnie, w  k tó - Z  ^  ^
rej władzą jak nigdy mocno i  pew- T ltego P i e n i a  Stronnictwa L u ­
nie spoczywa w  rękach ludu pracu- 1 Pol®k,ego. Stronnictwa L u -
j ą c e g 0  ^ a owego w  jedną w ie lką partię  chło-

Najśmielsze marzenia starych chłop pa Polskiego, która  w  bratn ie j współ- 
skich przywódców ruchu ludowego p ri!cy, . z Polską Zjednoczoną Partią 
w c ie liły  się w  życie. • Robotniczą budować będzie Polskę

Ziemia polska jest w  rękach tych, budową, 
co na niej od w ieków  pracują. W radosny dzień Święta Ludowe- 
Wszystkie pola zaorane, obsiane po- go łączymy się z masami ludowym i 
zdrawiają nas zapowiedzią pięknych całego świata, walczącymi o trw a ły  
plonów. pokój, postęp i demokrację.

Dziś obóz pokoju tw orzy moc tak 
w ielką, że po tra fi p lany podpalaczy 
wojennych w  niwecz obrócić.

Chłopi! Jednoczmy nasze szeregi, 
wzmacniajmy przyjaźń i sojusz z k la ­
są robotniczą, w  budowie coraz lep­
szego i  jaśniejszego życia człowieka 
pracy.

Podnieśmy produkcję rolną, hodo­
wlaną i  mleczarską.

W ykonajmy godnie nasze obowiąz­
k i wobec państwa i  kra ju .

Rozwija jm y oświatę i  ku ltu rę  na 
wsi, szkolnictwo i  walkę . z analfa- 
fabetyzmem. Posyłajmy młodzież 
chłopską na naukę do szkół ro ln i­
czych i  technicznych, średnich i wyż 
szych. W ychowujmy nowe kadry 
agronomów, traktorzystów, spółdziel­
ców, nauczycieli.

Strzeżmy czujnie ładu demokra­
tycznego i  dobra społecznego przed 
wrogami ludu i  szkodnikami.

Spotęgujmy siłę naszego państwa 
. ludowego, siłę w ładzy ludu, siłę Woj­
ska Polskiego i  obronności K ra ju .

Niech żyje jedność Ruchu Ludo­
wego!

Niech żyje sojusz chłopsko _ ro ­
botniczy!

Niech żyje Polska Ludowa!
Centralny Komitet Obchodu 

Święta Ludowego

jest na wsi gromada wiejska, a w 
miastach rejon, obejmujący jedną 
lub k ilka ulic, bądź — w większych 
miastach — blok mieszkaniowy. 
Główny więc ciężar odpowiedzial­
ności za przeprowadzenie rejestracji 
spada na gromadzkie, rejonowe 
i  blokowe komisje społeczne walki 
z analfabetyzmem.

Rejestracja musi być przepro­
wadzona nie ty lko  w  terminie i z 
możliwie największą dokładnością, 
ale i  w sposób właściwy, zgodny 
z duchem uchwały sejmowej z dnia 
7 kwietnia.

jVT IE  wolno stosować biurokra-
’  tycznych i  czysto administra­

cyjnych sposobów rejestrowania 
analfabetów, zwłaszcza przy spraw­
dzaniu umiejętności czytania i p i­
sania rejestrowanych. Nie wolno 
w żadnym wypadku traktować 
analfabetów jako mniej wartościo­
w y c h  obywateli. Państwo i  społe­
czeństwo przychodzi do nich z życz­
liwą pomocą, nie z policyjnym na­
kazem. Chcemy tym ludziom umo­
żliwić pozbycie się niezawinionego 
kalectwa, chcemy im dać awans 
społeczny, dać im miejsce obok 
mas w szeregach świadomych bu­
downiczych socjalizmu.

Rejestrowanie się analfabetów 
i szkolenie na kursach jest obowiąz­
kiem, ale jest to zaszczytny obowią 
zek społeczny, któremu dobrowol­
nie poddają się obywatele świado­
mi tego, iż Polska Ludowa daje im 
prawo do oświaty. Wykonanie obo­
wiązku rejestracji i nauki na kur­
sach jest dowodem, iż dana jed­
nostka właściwie rozumie swoje 
obowiązki i  swoje prawa obywatel­
skie, że chce uczestniczyć czynnie, 
z pełną świadomością w życiu kra­
ju-

W czasie Tygodnia Oświaty, 
Książki i  Prasy zanotowano we 
Wrocławiu smutny wybryk. Na fe­
stiwalu w Hali Ludowej ukazał się 
osioł, niosący tablicę z napisem: 
„Jestem analfabetą“ . Ten „ch w jt 
propagandowy“ stanowi akt szkodli 
wy — choć nawet nieświadomy — 
wobec wielkiego dzieła społeczne­
go. Propaganda walki z analfabe­
tyzmem jest konieczna, musi ona 
jednak polegać nie na hasłach 
i transparentach, lecz odwoływać 
się do świadomości, budzić wolę 
czynnego udziału w wielkim i  pięk­
nym dziele narodu, nie ty lko bier­
ną życzliwość i  uznanie.

Wierzymy głęboko, iż wszyscy 
członkowie komisji społecznych, 
wszyscy rejestratorzy dadzą z sie­
bie wszystko, ażeby dzień 10 czerw­
ca, dzień rozpoczęcia powszechnej 
rejestracji stał się równocześnie 
dniem manifestacji powszechnej go­
towości i  woli całkowitego i najlep­
szego wykonania dzieła, które jest 
sprawą honoru naszego pokolenia.

PAUL ROBESON
przybył do Warszawy
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Owoce k o n f e r e n c j i  
d o m i n i a l n e j

Konferencja dominialna w  Londy­
nie zaczyna wydawać owoce. Jak so­
bie czytelnicy zapewne przypominają, 
o fic ja lnym  tematem rozmów prem ie­
rów  dom iniów bryty jsk ich  była kwe­
stia pozostania In d ii we Wspólnocie 
Narodów. Jednakże ostatnie posunię­
cia na Dalekim  Wschodzie wykazują, 
że prawdziwym  celem narady prem ie­
rów  dom inialnych było skoordynowa­
nie akcji przeciwko ruchom wyzwo­
leńczym na tych obszarach.

Niedzielne pismo b ry ty jsk ie  „The 
Observer“  z 7 maja doniosło, że pro­
jek tu je  się w  najbliższym czasie spot­
kanie między prezydentem Truma- 
nem a premierem In d ii Pandit Ne­
hru. Celem tego spotkania jest, jak 
stw ierdza pismo, „przedyskutowanie 
konwencji zwycięstw komunistycz­
nych w  Chinach oraz najlepszych 
długofalowych środków, jak ie  mogła­
by zastosować Ameryka d la  zahamo­
wania rozwoju komunizmu na Wscho­
dzie“ .

Korespondent dodaje, że według 
wiadomości uzyskanych przez niego, 
w  czasie wspólnej rozmowy obaj mę­
żowie stanu rozpatrzą w  ogólnych za­
rysach możliwość pomocy amerykań­
sk ie j dla kra jów  zacofanych w  ra ­
mach czwartego punktu prezydenta 
Truraana.

15 maja w ygłosił przemówienie w 
Singapore Molcolm Mac Donald, Ge­
neralny Komisarz b ry ty jsk i do spraw 
Południowo - Wschodniej A z ji. Oś­
w iadczył on, że oferta pomocy, udzie­
lona przez W ielką B rytanię Hurmie 
i  innym  kra jom  „zahamuje rozkład, 
ja k i tam panuje“ , porozumienie mię 
dzy b. cesarzem Anńamu Bao-Bał a 
Francją „pow inno pomóc przywrócić 
w p ływ y przywódców liberalnych 1 
konstytucyjnych w  Indochinach“  a 
przezwyciężenie trudności w  roko­
waniach między republikanam i w  In 
donezji a Holendrami jest „zw ycię­
stwem spraxvy demokratycznej“ .

Co oznaczają te wszystkie 'fakty? 
Okazuje się, że mocarstwa kolonialne 
oraz polityczni przywódcy w  rodzaju 
Pandita Nehru czują się tak bardzo 
zagrożeni postępującym zwycięstwem 
wojsk ludowych w  Chinach oraz 
wzrostem w alk wyzwoleńczych na Ma

lajach i w  Burmie, próbują utworzyć 
swego rodzaju blok dla powstrzyma 
nia tych ruchów. W ielka Brytania u- 
dzie liła  Burm ie pożyczki w  wysokoś­
ci 31 m ilionów  funtów. Podobną po­
moc, chociaż w  mniejszym zakresie 
zaofiarowały Burm ie Indie. A le naj- 
ważniejsza jest „koordynacja“  poglą. 
dów między Ind iam i a Stanami Zjed 
noczonyml. W ten sposób oczywiście 
staje się jasne, że czwarty punkt pre 
zydenta Trumana obliczony jest nie 
tyle na rozwój kra jów  „zacofanyęh“ 
ile  na powstrzymanie komunizmu, co 
w o fic ja lne j nomenklaturze amery­
kańskiej nie oznacza n ic innego jak 
walkę z ruchami wyzwoleńczymi.

Przy tym  wszystkim, Stanom Zjed­
noczonym potrzebna jest organizacja 
natury politycznej, która byłaby w 
stanie koordynować posunięcia ame­
rykańskie, Charakter te j organizacji 
u jaw n i! niedawno prem ier aus tra lij­
ski Chifley w  przemówieniu w  Can- 
berrze. Oświadczy! on, że równolegle | 
do opracowania paktu pólnocno-atlan 1 
tyckiego, prowadzono prace nad przy fi 
gotowaniem podobnego paktu Pacy- i 
fiku . Problem ten — powiedział C h if 
ley należy opracować na podstawie 
porozumienia między W ielką B ry ta ­
nią, Austra lią  i Nową Zelandią, póź­
n ie j ze Stanami Zjednoczonymi oraz 
ze wszystkim i kra jam i posiadającymi 
posiadłości nad Pacyfik iem “ .

W te j konstelacji politycznej głów­
ne skrzypce grać będą oczywiście Sta 
ny Zjednoczone. W związku z tym, 
w p ływ y W ie lk ie j B ry tan ii będą m u­
siały z konieomoścl zanikać na tym 
terenie. Stany Zjednoczone zajmują 
już powoli ponycje brytyjskie. Pomi­
mo formalnych i tradycyjnych w ię ­
zów, jak ie  Australię czy Nową Zelan 
dię łączą z W ielką Brytanią, stosu­
nek s ił musi wywrzeć na sytuację 
A ng lii w p ływ  jak  najbardziej nieko­
rzystny. Ang licy zdają sobie z tego 
sprawę, ale nie mają żadnych środ­
ków przeciwdziałania. Takie krok i 
jak pożyczka dla Burm y mogą być 
ty lko  próbami uprzednenia amerykań 
skiej „pomocy“  ale na dłuższą metę 
W. Brytania nie będzie mogła kon­
kurować z kapitalem amerykańskim 
na tych terenach, (z)

. P o m e d z ie łk o ire  o b ra d y  
W ie lk ie j C z tuó rk i

(Dokończenie ze str. 1-ej)

nego nad sz.czególami. B ry ty jsk i m i­
n ister spraw zagranicznych podkre­
ś lił z naciskiem, że mocarstwa za­
chodnie będą kontynuowały swe sta­
ran ia  w  k ie runku utworzenia rządu 
niemieckiego. W konk luz ji mówca 
poruszył sprawę reparacji, stwierdza­
jąc, że reparacje z p rodukcji bieżą­
cej — jego zdaniem — uniem ożli­
w ią  odbudowę Niemiec.

R EP LIK A  WYSZYŃSKIEGO
M in ister Wyszyński, nawiązując do 

uwagi Bevina, że można przejść do 
porządku dziennego nad szczegółami 
i ograniczyć się do ogólnych zasad, 
stw ierdził: „B rak  porozumienia nie 
dotyczy szczegółów, lecz podstawo­
wych zagadnień. Nieporozumienie 
wynika z faktu, że propozycje trzech 
mocarstw są sprzeczne z układem 
poczdamskim. Wszystkie a rtyku ły  
tych propozycji powstają w  jaskra­
w e j sprzeczności nie ty lko  z uk ła­
dem poczdamskim, ale ze wszystki­
m i poprzednimi porozumieniami m ię­
dzy sojusznikami“ .

Wyszyński w  tym  miejscu pod­
k re ś lił z naciskiem, że postanowie­
nia układu poczdamskiego są real 
ne i ehnwiąsują w  całej pełni. Na 
tych postanowieniach opiera się 
stanowisko dc lcs rc ji radzieckiej.

„Powiadają nam — powiedział W y­
szyński — że w  ciągu 18 miesięcy 
wiele się zmieniło, l-ow iadają nam, 
że należy wziąć pod uwagę te zmia­
ny. Prawda. Ale z jakiego punktu 
widzenia? Z punktu widzenia uk ła­
du poczdamskiego!

Wiele się zmieniło. I  to nie ty lko  
w  ciągu ostatnich 18 miesięcy, lecc 
w  ciągu 4 lat, t j.  cd ih w i i i  tzaiwar- 
cia układu w Poczdamie. Ale zasa­
dy Poczdamu nadal obowiązują.

M in is te r Schuman — oświadczył 
Wyszyński .— w yraz ił pogląd, że 
układ poczdamski stwarza podstawę 
dla ustro ju  fedęralistycznego w  Niem 
czech. W rzeczywistości jednak w 
układzie poczdamskim nie można zna 
leźć ani jednego słowa, któreby uza­
sadniło ustró j federalistyczny w  Niem

W a lk i uj G rec ji
BUKARESZT, 30. 5. (PAP). Agencja 

Ełefteri Blladą podaje komunikat dowódz 
twa greek1 ei armii demokratycznej o dzia 
łaniach wojennych w Grecji. Sytuacja 
przedstawia się następująco:

PELOPONEZ. Oddziały trzeciej dy­
wizji armii demokratycznej koncentrują 
swe siły i przygotowują sie do zakrojonej 
na szeroką skałę ofensywy przeciwko 
a rm i i mon a rclw fas zys to wski ej.

W  okresie od 29 anarcą do 29 maja rb. 
jednostki trzeciej dywizji dokonały trzech 
ataków na większe miasta i 36 ataków na 
różne ińne cele wojskowe.

RUMELIA. Od 2 miesięcy nieprzyja­
ciel gromadzi na tym odcinku frontu re­
zerwy piechoty, artylerii i lotnictwa, usi 
łuiąc otoczyć drugą dywizję armii demo­
kratycznej.

\Vvsilki wojsk monarchofaszystowskich, 
posiadających przewagę we wszystkich ro 
dzajach broni, nie doprowadziły dotych­
czas do skutku. Jednostki demokratyczne 
ustawicznie kontratakują wroga.

TESSALIA. Pierwsza dywizja armii de 
mckratycznej ustawicznie atakuje w tym 
rejonie wroga, udaremniając jego próby 
podjęcia ofensywy na całyni froncie.

Oddziały wojsk monarchofaszystowskich 
w ciągu kwietnia t maja straciły przeszło 
1.060 żołnierzy i oficerów, oraz 3 czołgi

czech. Układ poczdamski likw idow ał 
jedynie centralizm  hitlerowski. Lecz 
likw idac ja  centralizmu hitle row skie­
go nie oznacza wprowadzenia fede- 
rąUzmu. Istnieje inny typ  centra li­
zacji, a m ianow ic ie , system centra li­
zacji wejmarskej, Delegacja radziec­
ka konsekwentnie przeciwstawiała 
się federalizacji Niemiec. Propono­
wała ona oparcie się na konstytucji 
w eim arskiej, m imo w ie lu  je j braków, 
które móżna by usunąć: H it le r z li­
kw idow ał konstytucję weimarską, roz 
wiązał Landtagi i  zastąpił je gauiei- 
terami. , Należałoby obecnie wrócić 
do tego stanu, k tó ry  panował przed 
dojściem H itle ra  do władzy. Należy 
przyznać Landtagom takie kompeten­
cje, jakie przewidywała konstytucja 
weimarska“ .

(Ż powodu spóźnionej pory, m in i­
ster Wyszyński, k tó ry  na posiedze­
niu poniedziałkowym przewodniczył, 
kontynuować będzie swoją odpowiedź 

i we wtorek).

P rob lem  g re c k i
MOSKWA, 30.5. (FAF). Dziennik 

,Prawda“  zamieszcza p,t. „F roblem  
grecki może i musi być rozstrzygnię­
ty “  a rtyku ł wstępny, w  którym  
stwierdza m. in.:

„Już od 9-ciu la t Grecja jest tere­
nem wojny. Gdyby m iłu jący wolność 
naród grecki pozostawiony był w ła ­
snym losom, gdyby koła rządzące Sta­
nów Zjednoczonych i W ie lkie j B ry ­
tan ii n ie opierały swej p o lity k i w  
Grecji na własnych egoistycznych 
interesach, gdyby nie dostarczały po 
mocy wojskowej 1 finansowej na j­
bardziej reakcyjnym elementem w  
Grecji — problem grecki nie is tn ia ł­
by już cd dawna.

Nawet reakcyjny dziennik , D aily 
M i i i "  przyznaje, że „w  dziedzinie 
społecznej Grecja w  porównaniu z 
resztą Europy pozostaje w  tyle o całe 
100 la t“ . Grecja k rw aw i wskutek 
najokrutniejszej w ojny domowej, któ 
rą rozpętały rządzące koła monarchi- 
styczno -  faszystowskie, popierane 
przez protektorów  zagranicznych. Te 
reakcyjne kcia upraw ia ją  po litykę  
potwornego te rro ru  i ucisku m-s- lu  
dowych. Gospodarka grecka znajduje 
się w  stanie postępującego rozkładu. 
D eficyt budżetowy sięga cy fr astro­
nomicznych a in flac ja  przybiera roz 
m iary zastraszające. Ponad 2 m ilio ­
ny mężczyzn, kobiet i dzieci n ie  ma 
dachu nad głową, ani żadnych środ­
ków utrzymania i  c ierp i straszliwy 
głód.

Na sesji Zgromadzenia ONZ w  koń 
cu kw ie tn ia  b.r. przedstawiciele rzą­
dów Stanów Zjednoczonych i W iel­
k ie j B ry ta n ii w ysunęli wobec przed 
atawiciela Związku Radzieckiego pro 
pozycje omówienia sprawy położenia 
kresu w ojn ie  dcmowej w  G recji i 
rozstrzygnięcia całokształtu proble­
mu greckiego. Rząd radziecki w yra ­
z ił zgodę na tę propozycję, wysunął 
konkretny program unormowania tej 
kwestii, składający się z następują­
cych punktów:

Trzy mocarstwa pow inny się zwró­
cić do stron walczących w  Grecji z 
wezwaniem clo zaprzestania działań 
wojennych. Należy ogłosić w  Grecji 
powszechną amnestię i  przeprowa­
dzić całkow icie wolne w ybory do par 
lamentu. Niezbędnym warunkiem  za

U ch w a le n ie  k o n s ty tu c ji i  m an ifes tu  do n a ro d u  
zakończy ło  I I I  N ie m ie c k i K ongres L u d o w y

W p b ó r d e le g a c ji 
na k o n fe re n c ję  lu  F a rpżu

BERLIN, 30.5. (PAP). — W drugim 1 ostatnim dniu obrad I I I  niemiec­
k i Kongres Ludowy uchw alił manifest do narodu niemieckiego w spra­
wie utworzenia jednolitego frontu  na rzecz pokoju, dokonał wyboru no­
wej Rady Ludowej oraz ustali! skład 22-osobowej delegacji niem ieckiej 
na konferencję w  Paryżu.

ZSRR popiera  
rozujój handlu tu Europie

GENEWA, 30. 5. (PAP). Zakończyła 
się tu II sesja Komitetu do Spraw Rozwo 
ju Handlu między krajami europejskimi. 
Postanowiono powierzyć sekretarzowi 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ 
dalsze zbadanie możliwości rozszerzenia 
handlu między krajami europejskimi, przy 
czem wzięta ma być pod uwagę wymiana 
zdań, jaka miała miejsce podczas sesji. 
Na III sesj.i Komitetu ma być przedsta­
wione odpowiednie sprawozdanie.

Delegat radziecki Arutuniam postawił 
wmiosek, by sekretarzowi Europejskiej Ko 
misji Gospodarczej polecono przygotowa 
nie na następną sesję Komisji sprawozda­
nia o dyskryminacji, stosowanej przez 
USA, Wielką Brytanię i niektóre inne 
państwa,. w dziedzinie handlu ze Zwiąż 
kłem Radzieckim i z krajami demokracji 
ludowej, oraz o środkach, jakie należy 
przedsięwziąć, by usunąć te metody.

Przedstawiciel ZSRR oświadczył, że 
Związek Radziecki będzie w dalszym cią 
gu rozwijał stosunki handlowe z krajami 
zachodnio-europejskimi, pragnącymi pro 
wadzić handel ze Związkiem Radzieckim 
na podstawie równouprawnienia i wzajem 
,nych korzyści. Toteż delegacja radziec­
ka będzie nadal popierała pracę Komite 
tu i przyczyniała się do przestudiowania 
przez Komitet podstawowych zagadnień 
praktycznych, ażeby dopomóc rozsze­
rzeniu handlu wewnętrzno-europejskiego.

O brady K W  ŚFMD
BUDAPESZT, 30.5. (PAP). W toku 

obrad Kom itetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej które odbywają się w 
Budapeszcie, przewodniczący Komite­
tu Guy de Boisson złożył sprawozda 
nie z dotychczasowej działalności Fe 
deracji i omówił zadania, organizacji 
młodzieżowych w  związku z uchwa­
łam i Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Następnie Boiąson zaproponował 
■w im ieniu sekretariatu Federacji, 
aby K om ite t Wykonawczy uchw alił 
następującą rezolucję:

K om ite t Wykonawczy deklaruje 
swą sólkismeść' z decyzjami ' Kuńgre" 
su ' Paryskiego, zaleca wszystkim 
swym organizacjom, aby '-omówiły' 
jak najszerzej przebieg, uchwały i 
w yn ik i Kongresu, wzywa wszystkich 
członków Federacji i  całą młodzież 
aby w zię li udział w  pracy powstają­
cych Kom itetów  obrony pokoju i  na-, 
w ołu je wszystkie swe organizacje, by 
m obiiizew sły młodzież w celu zreali 
zowania uchwał Stałego Kom itetu 
Obrońców Fokoju.

Po przemówieniu Boissóna rozpo. 
częła się dyskusja.

30 bm. prezydent R epubliki Wę­
gleńskiej Szakasits p rzy ją ł członków 
Kom ite tu  Wykonawczego Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej.

Przed rozpoczęciem obrad ponie­
działkowych przewodniczący Kongre­
su, W ilhelm Pieck, powitał delegację 
b. niem ieckich jeńców, wojennych, 
przybyłych z Polski. Rzecznik de­
legacji Mepper podkreślił dobre tra k ­
towanie niemieckich jeńców wojen­
nych w  Folsce i oświadczył, że ży­
czeniem wszystkich b. jeńców jest 
powstanie Niemiec rzeczywiście po­
kojowych, które będą utrzym ywały 
dobre stosunki sąsiedzkie z innym i 
narodami.

Z kolei zebrani wysłuchali spra­
wozdania kom isji mandatowej, które 
stwierdza, że I I I  Kongres Ludowy 
zgromadził w  Berlin ie ogółem 2.016 
delegatów, w tym  1.400 ze strefy ra­
dzieckiej i 616 z Niemiec zachodnich.

Tekst manifestu do narodu nie­
mieckiego, doręczony delegatom w 
pierwszym dniu. Kongresu, został 
z m ałym i zmianami przyjęty. W ma­
nifeście tym  Kongres Ludowy wypo­
wiada się za utrzymaniem zasad, ja ­
kie odnośnie Niemiec ustalono w  
Jałcie i  Poczdamie, oraz wzywa 
wszystkich Niemców, aby zjednoczy­
l i  się we wspólnym froncie narodo­
w ym  dia w a lk i o zjednoczone i  po­
kojowe Niemcy, o zawarcie traktatu 
pokojowego i wycofanie w ojsk oku­
pacyjnych z kra ju .

W następnym punkcie porządku 
dziennego przystąpiono do wyboru 
delegacji niem ieckiej, która  upoważ­
niona będzie do przedstawienia sta­
nowiska niemieckiego 4 m inistrom  
spraw zagranicznych, obradującym w 
Paryżu. W ybrani zostali m. in. W il­
helm Pieck, pro i. Kastner, Otto 
Nuschke, W alter U lh rlch t i  Otto Gro- 
tewohl, Max Reimann z KPD, przed­
staw iciel wolnych związków zawodo­
wych Wamkę, K u rt Schafer z o r­
ganizacji o fiar faszyzmu i Erich Ho­
necker ze związku wolnej młodzieży 
niemieckiej.

Z kolei przyjęto jednomyślnie l i ­
stę kandydatów do N iem ieckiej Ra­
dy Ludowej. Obejmuje ona ogółem 
320 osób.

Knuatue incydenty  
uj czasie stra jku  rolnego  

iuc W łoszech
R Z Y M , 30. 5-, (P A P ). ,,U n ita r>, korne,n

tttjąc sytuację strajkową we Włoszech, 
ąązysYą, obecny strajk robotników rolnych 
największym strajkiem pracowników rol­
nych po wojnie.

Prasa' donosi, że w związku z ogłoszę 
niem komunikatu konfederacji właścicieli 
ziemskich doszło do krwawych incydentów 
we Włoszech północnych. Wiadomość, że 
właściciele ziemsćy nie uznają ustawy w 
sprawie zatrudnienia robotników rolnych, 
wywołała powszechne oburzenie. Szczegół 
nie naprężona sytuacja panuje w prowin 
cjach Mansua i Werona, gdzie 10-ciu ro 
botniików zostało rannych przez praco­
dawców.

Do miejscowości, gdzie zanotowano in 
eydenty, przybyły dodatkowe oddziały po 
łicji.

Po przerw ie wszedł na trybunę 
Otto Grotewohl (SPD) który, jako 
przewodniczący kom isji konstytucyj­
nej Niemieckiej Rady Ludowej, w y­
głosił obszerny referat na temat za­
sad nowej konstytucji n iem ieckiej 
repub lik i demokratycznej. Podkreślił 
on różnice, jakie  zachodzą między 
tą konstytucją a ustawą uchwaloną 
w  Bonn, skazującą riaród niem iecki 
na rozdarcie i  oddającą Niemcy za- 
chpdnie na łup obcego kapitału. Po 
referacie zarządzono głosowanie. Pro­
je k t konstytucji demokratycznej re­
p u b lik i niemieckiej, po uwzględnie­
n iu niemal wszystkich wprowadzo­
nych poprawek, przyjęto praw ie jed­
nomyślnie, gdyż zaledwie jeden de­
legat głosował przeciwko projektow i.

Na zakończenie W ilhelm  Pieck, 
zwracając się specjalnie do delega­
tów przybyłych z zachodnich Nie­
miec, wezwał ich, aby po powrocie 
do domu współdziałali przy tworze­
n iu  fron tu  narodowego i przy pro­
pagowaniu ruchu na rzecz pokoju 
we wszystkich warstwach społeczeń­
stwa. W ten sposób — powiedział 
Pieck — demokratyczna republika 
niemiecka włączy się do ogólnego 
światowego fron tu  bojowników o po­
kój i  ze swej strony uczyni wszyst­
ko, aby udaremnić raz na zawsze 
knowania podżegaczy wojennych.

O późnianie ra ty fikac ji 
paktu atlantyckiego  

u j  Kongresie USA
LONDYN, 30. 5. (PAP). Z Waszyng 

tonu donoszą, że ratyfikacja paktu atlan 
tyckiego i sprawa udzielenia pomocy woj 
skowej krajom zachodnio europejskim na 
potyka coraz większe trudności w Kon 
grosie USA. Przywódcy Kongresu prag 
ną odroczyć uchwalenie obu ustaw do na 
stapnej sesji po feriach letnich.

Czynniki rządowe Stanów Zjednoczo 
nych nie ukrywają swego niezadowolenia, 
gdyż rządowi zależało niezmiernie na 
tym, by ratyfikacja paktu atlantyckiego 
i ustawy o pomocy wojskowej nastapila 
jeszcze podczas konferencji paryskiej. Mo 
carstwa anglosaskie obawiają się — zda 
niem korespondenta zwłaszcza tego, że 
zwłoka może wywołać fatalne wrażenie 
we Francji.

Rząd USA stra się usilnie przyspieszyć 
ratyfikację paktu atlantyckiego i progra 
mu pomocy wojskowej, uchodzi jednak za 
prawdopodobne, że sprawa ta zostanie 
załatwiona ostatecznie dopiero jesienią, a 
)yć może w listopadzie rb.

Strajk w portach brytyjskich
LONDYN, (PAP). W dalszym cią­

gu trw a  stra jk  ponad 2 tys. robot­
n ików  portowych w  Avonmouth, B r i­
stolu i  PiieŚhead. ' W^sofebtę wysłane 
zostały oddziały wojskowe do w y­
ładowania. przybyłego do Avonmouth 
statku z ładunkiem bananów. W od­
powiedzi na akcję rządu i  władz 
portowych — 1.500 robotn ików  por­
towych w  L iverpool rzuciło  pracę, 
solidaryzując się ze stra jku jącym i 
w  Avonmouth i  B risto lu  towarzy­
szami, W portach objętych strajkiem  
odbywają się manifestacje i  wiece 
robotnicze.

Kom itet stra jkow y stw ierdził po­
nownie, że robotnicy gotowi są po­
wrócić do pracy, o ile  nie będzie 
się zmuszać do współpracy z zało­
gami łam istra jkowym i, znajdującymi 
się na statkach kanadyjskich.

m oże i m usi być  ro zs trz y g n ię ty
A rtyku ł „ Prawdy”

bezpieczenia wolności tych wybo­
rów  powinno być wciągnięcie przed 
staw ie le li demokratycznych kół, sto­
jących na czele ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego w Grecji do organu, któ 
ry  będzie czuwał nad przeprowadze­
niem tych wyborów. Propozycje ra ­
dzieckie podkreślają także że byłoby 
rzeczą wskazaną, by przedstawiciele 
mocarstw wraz z ZSRR kontrow ali 
przeprowadzenie tych wyborów. Po­
w inna być utworzona wspólna korni 
sja .przedstawicieli mocarstw z udzia 
łem przedstawicieli ZSRR dla kon­
tro low ania północnych granic Grecji. 
Wraz z utworzeniem tej kom is ji po­
w inna ustać wszelka pomoc wojsko­
wa, dostarczana rządowi greckiemu 
przez obce państwa. Jednocześnie 
pow in ien być określony te rm in  w y ­
cofania z G recji Wszystkich wojsk 
cudzo z i emsk ich.

K om un ikat agencji TASS zawie­
ra jący propozycje riadzieokie pow ita­
ny został z zadowoleniem przez de­
mokratyczną opinię publiczną całego 
świata. Korespondent agencji U n i­
ted Press w  Waszyngtonie podkreśla, 
że „kom unika t agencji TASS w yw o­
ła ł wrażenie, iż Związek Radziecki 
dąży do sprawiedliwego unormowa­
n ia  sytuacji“ . Jak stwierdza ,Times“  
W londyńskich kołach politycznych 
uważają, iż propozycje radzieckie ,.za 
sługują na dokładne przestudiowa­
nie".

Tym  dziwniejsze wrażenie w yw ołu 
ją oficja lne oświadczenia rządu ame­
rykańskiego i  bryty jskiego w sprawie 
greckiej ogłoszono jednocześnie w  
'Waszyngtonie i Londynie w  dniu 20 
maja. Jest rzeczą nader charaktery­
styczną, że oświadczenia te nie za­
w iera ją  bezpośredniej odpowiedzi na 
konkretne propozycje radzieckie. Za­
m iast tego Departament Stanu USA 
stwierdza, że Stany Zjednoczone , go 
towe są omówić każde zagadnienie 
ze Związkiem  Radzieckim w  odpo­
w iednie j ferm ie. Jeśli chodzi o pro­
blem grecki, to sprawa ta należy do 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych i  rząd grecki pow in ien wziąć 
udział w jego omówieniu “

Te sprzeczności i niekonsekwencje 
w  postępowaniu przedstawicieli rzą­
dów USA i W ie lk ie j B ry tan ii są nie 
w ą tp liw ie , jeśli użyć słów dziennika 
„New York Herald T ribune“  ,wyra 
zem pewnego zakłopotania“ , które 
można zaobserwować w  kołach rzą­
dzących USA i A n g lii od chw il ogło­
szenia kom unikatu agencji TASS, za 
w  ierającego propozycje radzieckie w 
sprawie Grecji.

N ic dziwnego, że grecka prasa, mo 
narchiistyczno-faszystowska r.obł w ie 
le szumu w  związku z rozmowami 
przedstaw icieli trzech mocarstw na 
tem at Grecji. Reakcyjne koła ateń­
skie fo rm u łu ją  znów swój absurdal 
ny program , uregulowania problemu 
greckiego“ . „Program“ ten polega na 
dalszym podniecaniu w o jny domo­
w ej, n,a kontynuowaniu p o lity k i te r­
ro ru  i  żądaniu, by w ie lk ie  mocar­
stwa przyznały, iż  ,legalne istnienie 
p a rt ii komunistycznej w  Grecji jest 
n iem ożliwe“  oraz na żądaniu bezwa­
runkow ej kap itu lac ji greckiej a rm ii 
demokratycznej ltd .

Droga realna rozstrzygnięcia kryzy 
SU greckiego jest w yraźnie określona 
przez propozycje radzieckie. Pyta­
n ie  czy Stdny Zjednoczone aprobują 
pokojowe w arunk i Związku Radziec­
kiego pozostaje, — jak stwierdza kó 
respondent agencji Associated Press, 
— otw arte“ .

Cóż to oznacza? Czy nie to, że rzą­
dy Stanów Zjednoczonych i A n g lii 
n ie  mają zamiaru spieszyć się z nor 
malizacją sytuacji w  Grecji i wolą 
Utrzymanie na przyszłość „status 
quo“ . Lecz ,status quo“  w  G recji to 
krw aw a wojna domowa, to tysiące 
o fiar, potoki k rw i, to  nieszczęścia na 
rodu, katastrofa gospodarcza i  wzra 
'stające wciąż napięcie w  stosunkach 
pomiędzy Grecją a innym i państwa­
m i.

„G recja — pisze tygodnik amery­
kański .Saturday Evening Post“  po 
¡trzebuje rozpaczliw ie pokoju“ .

„Życie  wymaga — pisze w  zakoń­
czeniu „P raw da“ , by wyraźne pyta­
n ia  otrzymały jasne i ścisłe odpowie 
dzi. Problem grecki nie ty lko  może. 
■ale i musi być rozstrzygnięty w  myśl 
podstawowych interesów narodu gre 
ckiego oraz interesów pokoju i  bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Rozłam owcy włoscy 
ekspozyturą 

im peria lizm u USA
RZYM, 30.5. (PAP). — W związku 

z rozłamem w  łonie włoskiego ru ­
chu zawodowego w ywołanym  przez 
niektóre ugrupowania saragatowskie 
i republikańskie, które w ystąp iły  z 
w łoskiej Konfederacji Pracy, sekre­
tarz generalny Konfederacji d i V it ­
to rio  oświadczył, że ugrupowania te 
są ściśle związane z amerykańskimi 
organizacjami, znajdującym i się pod 
całkowitą kontro lą rządu Stanów 
Zjednoczonych. Pragnęli oni rozłamu 
— oświadczył d i V itto rio  — ponie­
waż włoska Konfederacja Pracy prze 
ci wstawia się najbardziej skutecznie 
ekspansji amerykańskiego im peria­
lizm u gospodarczego we Włoszech.

Centrala belg ijskich ZZ  
wystąpiła z ŚFZZ

BRUKSELA, 30. 5. (PAP). Zdecydo­
wane protesty belgijskiej klasy robotni­
czej nie przeszkodziły prawicowemu kie 
rownictwu związków zawodowych w prze 
prowadzeniu antyrobotniczej, sprzecznej z 
interesami międzynarodowego ruchu ro­
botniczego uchwały o wystąpieniu Centra 
!i Belgijslkich Związków Zawodowych z 
SFZZ. Przygotowany i wyreżyserowany 
przez socjalistów Kongres nadzwyczajny 
związków zawodowych, z którego wyeli 
minowano delegatów, wybranych przez te 
remowe oddziały związkowe — wypowie 
dział się większością głosów za wystąpię 
niem z SFZZ. Na Kongresie obecni by 
li wyłącznie ci przywódcy związkowi, któ 
rzy podporządkowują się instrukcjom an 
glosaskim i którzy bez zasięgnięcia na 
plenarnych zebraniach robotniczych opi 
ni.i belgijskiego świata pracy narzucili 
uchwałę, sprzeczną z dążeniami prole­
tariatu.

Zw ycięski strajk  
pracoujników  greckich
BUKARESZT, 30.5. (PAP). Radio 

Wolnej Grecji donosi, że solidarna i 
zdecydowana postawa pracowników 
adm in istracji publicznej w  Grecji do 
prowadziła do Zwycięstwa. Rząd mo- 
narchofasżystowski p rzy ją ł żądania 
pracowników adm in istracji publicz­
nej, którzy s tra jkow ali w  ciągu 6 dni,

W  k ilk u  w ierszach
— W  B ru k s e li o tfb y ło  s ię  p le n a rn e  po­

s ied ze n ie  R a d y  N a ro d o w e j P oLaków  w  
B e lg ii.  Na p o s ie d ze n iu  o b e c n i b y l i  p rz e ­
b y w a ją c y  w  B ru k s e li d e le g a c i P o ls k i n a  
M ię d z y n a ro d o w ą  K o n fe re n c ję  T ra n s p o r ­
to w c ó w : m in is te r  S ta ń c z y k  i  p rz e w o d n i­
czący z w ią z k u  z a w o d o w e g o  tra n s p o r to w ­
có w  — C zesław  O ry ń s k i.

— W  K o h a n y a , g dz ie  z n a jd u je  s ię  lic z ­
na k o lo n ia  p o lska , o d b y ła  s ię  u roczys tość : 
zakończen ia  ro k u  szko ln e g o  w  s z k o ła c h  
p o ls k ic h  na W ęgrzech .

— Z n a n y  p is a rz  d u ń s k i, M a r t in  A n d e r ­
sen N exoe , u d a je  s ię  w  n a jb liż s z y c h  dn ia ch , 
d o  M o s k w y  na za p ro s z e n ie  Z w ią z k u  P i­
s a rzy  R ad z ie c k ic h , a b y  w z ią ć  u d z ia ł w  
u ro c z y s to ś c ia c h  z o k a z ji  160 ro c z n ic y  u r o ­
d z in  P u szk in a .

— W y b o ry  do  sa m o rzą d u  m ie js k ie g o  w  
R aism es (d e p a r ta m e n t N o rd )  z a k o ń c z y ły  
się zd e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  k o m u n i­
s tó w  i  je d n o ś c io w y c h  s o c ja lis tó w , k tó r z y  
w y s tą p i l i  ze w spó ln ą  lis tą . N a tę  l is tę  
p a d ło  91,9% g ło s ó w  w ob e c  48,9% w  w y ­
b o ra ch  p o p rz e d n ic h .

— P re z y d e n t A u ri-o l w y g ło s ił  w  A lg e rz e  
p rz e m ó w ie n ie , w  k tó r y m  z a p o w ie d z ia ł za­
s to so w a n ie  p ra w a  ła s k i w o b e c  k o la b o ra -  
c jo n is tó w .

czą cym  p a r t i i  w y b ra n y  z o s ta ł b y ły  m in i ­
s te r  B id a u lt ,  u cho d zą cy  za .p rz e d s ta w ic ie la  
,.p ra w e g o “  s k rz y d ła  M R P .

Rząd s y r y js k i  H u s n i Z a im a  ro z w ią ­
za ł w s z y s tk ie  p a r t ie  p o li ty c z n e  ,,aż d o  
czasu u c h w a le n ia  n o w e j k o n s ty tu c j i “ .
.. ,"7  W  H e ls in k a c h  ro z p o c z ą ł s ię  K o n g re s  
fiń s k ie g o  z w ią z k u  z a w o d o w e g o  k o le ja rz y .  
Na K o n g re s  p r z y b y l i  d e le g a c i z a g ra n ic z ­
n y c h  o rg a n  iz a c y j z a w o d o w y c h *  ZSR R  
P o ls k i, S z w e c ji, D a n ii,  N o rw e g i i  i  A u i  
s t r i i .

Akadem ia  
ku czci Chopina  

u j  Paryżu
' •‘ -RYŻ, 30. 5. (PAP). W  sali mera- 
stwa XIX dzielnicy Paryża odbyta się w 
obecności mera dzielnicy Pioro i ambasa 
dora RP Putramenta akademia, poświęco 
na setnej roozjnicy śmierci Chopina.

Znany pisarz francuski Henri Malher 
bes wygłosił odczyt jwświęcony życiu i  
twórczości wielkiego muzyka polskiego. 
Pianista Leon Karton wykonał szereg 
utworów Chopina.

Rocznica układu  
bułgarsko-polskiego

SOFIA, 30.5. (PAP). — Z  okazji
pierwszej rocznicy podpisania uk ła ­
du o przyjaźni i  współpracy między 
Bułgarią a Polską w  całej prasie 
bułgarskiej ukazały -się a rtyku ły , po­
święcone Polsce i  stosunkom między 
obu bra tn im i kra jam i.

30 maja w  reprezentacyjnej sali 
k ina śofijskiego „R epublika“  odbyła 
się uroczysta akademia, zorganizowa­
na przez Towarzystwo Przyjaźni B u ł- 
garsko-Polskiej. Obecni b y li m in i­
strowie i  członkowie korpusu dyplo­
matycznego, w  tym  ambasador R. P. 
Aleksander Barchacz. Przemówienie 
o przyjaźni polsko-bułgarskiej w y­
głosił Aleksander Obretenow.

Departament Stanu
tuycofuje się 

ze „spraiuy E islera”
NOWY JORK, 30.5. (PAP). Uwol­

nienie Eislera przez sąd b ry ty jsk i 
przyjęte zostało z entuzjazmem przez 
postępowe koła amerykańskie które 
widzą w  decyzji sądu międzynarodo­
wą nauczkę . dla osławionej „K o m is ji 
dla Badania Działalności Antyam ery 
kańskiej“ , dla Departamentu Spra­
wiedliwości USA i  reakcyjnej prasy 
amerykańskiej.

„N ew  York D a ily  W orker“ , wzywa 
obecnie władzę amerykańskie do 
zwolnienia i  wypuszczenia ze Sta­
nów Zjednoczonych przebywającej 
w  areszcie żony Eislera. Odmowa 
w ładz i,m igracyjnych wypuszczenia 
je j na wolność i  udzielenia zezwole­
nia na wyjazd z USA określana jest 
w  kołach postępowych jako zemsta 
na Eislerze.

Według doniesień dziennika „New 
York Herald T ribune“  Departament 
Stanu wycofuje się pospiesznie ze 
„sprawy Eislera“ zwalając w inę  za 
całą „akcję“ na Departament Spra­
w iedliwości. Przedstawiciele Depar­
tamentu Stanu przyznają że nie ma 
apelacji od decyzji sądu londyńskie­
go 1 uznają całą „sprawę“  za ostaJ 
tecznie przegraną“ .

Protest KPD 
przecitu

aresztowaniu Reim anna
BER LIN  30.5. (PAP). K ie row n i-

• ctwo p a rtii komunistycznej w  zachód 
nich Niemczech (KPD) złożyło ostry 
protest przeciwko ponownemu aresz­
towaniu pierwszego przewodniczące' 
go KPD, posła Maxa Reimanna.

K ierow nictw o KPD określa areszto 
wanie Reimanna jako akt samowoli, 
przeciwko którem u protestują z obu­
rzeniem wszyscy Niemcy, dążący do 
przywrócenia jedności Niemiec, Po­
nowne aresztowanie Reimanna sta­
now i pogwałcenie nietykalności poseł 
skiej i praw wolnościowych, przew i­
dzianych form aln ie również w  kon­
stytuc ji, uchwalonej w  Bonn. K ie ­
row nictw o KPD domaga się uchyle­
nia w yroku brytyjskiego sądu wojsko 
wego w  stosunku do Reimanna.

Uczczenie pam ięci 
kom unardów  paryskich
PARYŻ, 30.5. (PAP). — Na cmen­

tarzu Père Lachaise pod murem 
rozstrzelanych • komunardów odbyła 
się manifestacja robotn ików  pary­
skich.

Maurice Thorez, Marcel Caehin, 
Jeanne Vermeersch, obok delegatów 
komunistycznych p a rt ii A lg ie ru  i  Ma 
rokka p rzy ję li defiladę rzesz robot­
niczych. Zgodnie e tradycją nie w y ­
głoszono żadnych przemówień w  dniu 
bohaterów komuny.

Polska sekcja CGT i  uczniowie 
gimnazjum polskiego w  Paryżu nie­
śli po rtre ty  polskich przywódców 
komuny, Dąbrowskiego i  W róblew­
skiego, jako symbole jedności s ił po­
stępowych F rancji i  Polski
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W ik to r W oroszylski Notatki z podróży do ZSRR

O lu d z ia c h  r a d z ie c k ic h
r r lE D Y  w czasie naszej podróży po j 
A l  ZSRR zawieramy jakieś nowe zna­
jomości z ludźmi radzieckimi, początek 
rozmowy niezmiennie dotyczy ich pracy. 
Mówiąc o przekraczanych normach, o 
osiągniętych kwalifikacjach — legitymują 
się, nazywają sprawy, określające ich ży­
cie. Późniei dopiero przechodzi się do in­
nych — ale .nigdy błahych! — tematów: 
są to niezmiernie ciekawe konfrontacje 
naszych zainteresowań społeczno-kulturo­
wych z zaintersowaniami robotników, 
inteligentów radzieckich, są to ich od­
ważne i umotywowane sądy o gospodar­
ce, polityce, sztuce. Kiedy mówią o za­
gadnieniach gospodarczych i technicz­
nych, słyszy się glos gospodarzy: oszczęd 
ność, wydajność, maksymalny pożytek — 
oto, co ich obchodzi. W  sztuce szukają 
prawdziwych, gorących uczuć, miłości, 
przyjaźni, poświęcenia, wielkich ruchów 
ludowych, silnych i niezłomnych bohate­
rów. Stawiają, żądania: sztuka winna prze 
mawiać językiem przejmującym, dobitnym 
i. świeżym. Jak Szekspir — powiadają. 
Albo: — Jak Gorki.

Zuchwałością z mej strony byłoby twier 
dżemie, że dobrze poznałem ludzi radziec 
ldch. Nie widziałem ich, gdy na prze­
strzeni trzydziestolecia, zwalczając na 
każdym krcku ponurą spuściznę caratu, 
Wbrew wrogiemu kapitalistycznemu okrą­
żeniu, drogą największych wyrzeczeń

Specjalna korespondencja A P I dla „Rzeczyoosoolitej”

przekształcali zacofany kraj głodu chłop­
skiego, epidemii i analfabetyzmu w kwit­
nącą socjalistyczną ojczyznę dobrobytu 
i przodującej kultury. Nie widziałem ich, 
gdy, zacisnąwszy zęby, odpierali wście­
kle ataki najeźdźców faszystowskich. Spo 
tykam i.ch dziś, w maju 1949 roku w fa 
bryce pod Moskwą; i kołchozie syberyj­
skim, notuję strzępy historii, wyławiam 
życiorysy — czasem beztroska anegdota 
rzuca .światło na to nie do ogarnięcia 
wielkie, co widzę. A widzę — gdy już
0 ludziach mowa — ich radość i cieka­
wość życia, jakieś burzliwe wchłanianie 
wszystkich przejawów życia, : a przede 
wszystkim tego, co jest w życiu piękne
1 nowe. I jeszcze — śmiałość, pewność 
siebie,. coś, co nazwałbym poczuciem wy­
prostowanych ramion. To chyba wszyst­
ko, co wiem o przeciętnym obywatelu 
ZSRR. Są to napewno spośród cech jego 
tylko te najoczywistsze, najbardziej rzu­
cające się w oczy. Ale nawet scharakte­
ryzowany w tak grubych zarysach, jest 
prosty człowiek radziecki niezbędnym 
wstępem i żywym komentarzem do wszyst 
kiego, co oglądam przez trzy tygodnie 
pobytu w Moskwie — Leningradzie — 
na Syberii.

T) IĘKNE są teatry moskiewskie, wiele 
A już o nich pisano. Monumentalny, 
lśniący przepychem Teatr Wielki, nowo­
czesny, imponujący odwagą rozwiązań ar­
chitektonicznych Teatr Armii Czerwonej i 
wiele innych. Któż z nas się spodzie­
wał, że wszystkie te wspaniale siedli­
ska sztuki zaćmi prowincjonalny teatr 
w dalekim syberyjskim mieście, którego 
kilkadziesiąt lat temu nie dałoby się zna­
leźć na żadnej mapie — w Nowosybir­
sku! To nie żarty — nowosybirski Teatr 
Opery i Baletu na zewntąrz wydał nam 
się zastygłym marzeniem genialnego ar­
chitekta, scena zaś i widownia, zarówno 
pod względem wygody publiczności, jak 
dekoracyjnym, doskonałością swoją wpra­
wiały w podziw. Zachodziłem w głowę, 
kiedy też zdołano zbudować podobne cu­
do? Bo przecież nie w czasie wytężonych 
przedwojennych pięciolatek ciężkiego prze 
mytsłu, które dały Nowosybirskowi jego 
pierwsze fabryki. A po wojnie za krótki 
czas upłynął, takie gmachy nie powstają 
z miesiąca na miesiąc. Zdziwienie na mo­
jej twarzy malowało się chyba bardzo 
wyraźnie, bo w trakcie przedstawienia sie 
dzący obok mnie sekretarz obwodowego 
komitetu Partii w Nowosybirsku, rubasz-

Anatol Potemkowski

Sposobem, nie na siłę
"KAIOWiCE, w końcu maja 
T EŻELI na Śląsku wybuchnie pożar, to 
”  wówczas z wyciem syren pod wła­
ściwy adres zajeżdża straż ogniowa z tzw. 
wodokaczką i robi swoje ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Jeżeli natomiast nawali jakaś maszy- 
jla, którą trzeba zreperować jak najszyb 
ciej i jak najtaniej, jeśli trzeba coś zmon 
tować czy wymontować, a to „coś“  wa­
ży tyle, że aż się od tego w głowie 
kręci, jeśli wszyscy dochodzą do zgodne­
go wniosku, że jakiejś roboty nie da się 
zrobić — to wówczas p o s y ł a j ą  po 
„Czerwoną Trzebinię“ .

Grupa Montażowa Przodowników Pra­
cy „Czerwona Trzebinia“  składa się — 
jak to niewyraźnie widać na załączonym 
Obrazku — z ośmiu osób i jest w pew­
nym stopntó na prawach primadonny, 
a w pewnym stopniu na prawach ulu­
bionego zespołu sportowego. Kiedy Czer­
wona Trzebinia zjeżdża gdzieś na go­
ścinne występy swym samochodem — lu- 
dz:e przerywają pracę, bo chcą zobaczyć 
jak wyglądają ci, którzy potrafią 
wszystko.

W s z y s t k o ?  Może przesada, ale 
przesada nie wielka. Dotychczas nie by­
ło takiej pracy, której nie potrafili 
zrobić.

Jak każda błyskotliwa kariera, tak
i kariera Czerwonej Trzebini zaczęła się 
od przypadku. Po wyzwoleniu Śląska 
władze przemysłowe nie chciały urucha­
miać starej huty Trzebinia. Ale robot­
nicy ze Stanisławem Pierzynką, przewod­
niczącym komitetu fabrycznego na czele, 
uparli się i przy poparciu Polskiej Par­
tii Robotniczej wywojowali decyzję uru­
chomienia fabryki. Wtedy to, w 1945 r., 
zbudowano w Trzebini wirnik dla jedne­
go z oddziałów huty. Poprzedni szwaj­
carski wirnik zniszczyli Niemcy i nikt 
nie chciał wierzyć, że trzej robotnicy — 
Krupa, Kuderski i Siemek — potrafią 
zrobić wirnik w tzw. własnym zakresie,.

A przecież potrafili i  winnik ich — je 
dyny wirnik wyprodukowany w kraju — 
pracuje po dziś dzień. Krupa, Kudenski 
i Siemek otrzymali w nagrodę krzyże za­
sługi i — to nie jest żadna przesada, 
ale fakt — komplety skóry na buty.

Ten wirnik to był właściwie początek 
zespołu montażowego Czerwona Trzebi­
nia. Tak należy przynajmniej dzisiaj są­
dzić.

Kiedy w maju 1948 r. nawalił kon­
densator w Szopienicach, groziło to za­
waleniem planu produkcyjnego. Dyrektor 
Szopienic Stanisław Pierzynką — . tak, 
ten Pierzynką z Trzebini — sprowadził 
do fabryki specjalnie wyszkolonych w po 
dobrych remontach fachowców.

— Remoncik potrwa miesiąc — .powie­
dzieli specjalnie wyszkoleni fachowcy. 
(To zn. plan producyiny leży!).

Potem przyszli inni fachowcy, wypo­
życzeni od PKP.

— 144 rurki trzeba wymienić na no­
we — powiedzieli inni fachowcy. Może 
damy radę to za miesiąc zrobić. Koszto­
wać będzie 288 tys. zł. Po 2 tys. zł za 
wymienienie jednej rurki.

I wtedy właśnie dyr. Pierzynką kopnął 
się — potocznie mówiąc — samochodem 
do Trzebini.

Pożyczcie /Krderskiego i Krupę — po­
wiedział. U nas* w Szopienicach nawa­
lił kondensator i zarywa nam plan. Może 
oni coś wykombinują.

W  półtorej godziny później Kudersk: 
z Krupą po oglądnięciu unieruchomionego 
kondensatora postawili diagnozę.

'— 144 rurki trzeba wymienić na no­
we. Tu jest roboty na 9 dni. Kosztować 
będzie 60 tys. zl.

Mówiąc tak mylili się zresztą. Po 
siedmiu dniach kondensator w Szopieni­
cach ruszył...

To był maj 1948. W  listopadzie tegoż 
roku dyr. Pierzynką znowu zjawił się 
w Trzebini i wytargował w dyrekcji wy­
pożyczenie Kuderskiego i Krupy.  ̂ Cho­
dziło wówczas o przetransportowanie 144 
■'Mowu 144!) betonowych wanien do 
elektrolizy, z których każda ważyła prze 
szło 5 tys. kg i zamontowanie tych  ̂wa­
nien w jednej z bal. Według obliczeń, 
inżynierów i majstrów szop'emckich ro­
bota musiała trwać około roku. Kuderski 
i Krupa przekonali się na miejscu, że 
zadanie jest trudne i że przy szablono­
wych metodach pracy wykonanie go po-

winno zająć istotnie około roku. Dlatego 
też usprawnili pracę, zastępując pracę 
fizyczną pracą maszyn. Po wykonaniu po 
trzebnych narzędzi zespól Kuderskiego 
i Krupy przystąpił do transportowania 
wanien. Przetransportowanie i zamontowa 
nie pierwszej wanny trwało 30 minut.

Całość pracy ukończono w 20 dni.
Po wannach ośmioosobowy zespól Ku- 

.derskiego, jeżdżący przypadkowo do cięż 
szych prac, zamienił się w brygadę prze 
ciwawaryjną, która jak pogotowie lekar­
skie czy straż pożarna jest stale gotowa 
do wyjazdu. Zespól przybrał nazwę Czer 
wonej Trzebini i wykonał już wiele 
prac i trudnych i odpowiedzialnych, osz­
czędzając państwu milionowych wydat­
ków.

Najlepsi ludzie Trzebini odchodzą od 
swych warsztatów pracy i specjalnym sa­
mochodem montażowym jadą tam, gdzie 
ich wzywa konieczność. Byli już i w Eleik 
trawmi Krakowskiej, byli już i na Dol­
nym Śląsku, a wszędzie pracą swą (spo­
sobem nie na siłę!) przekreślają papie­
rowe obliczenia pesymistów.

I tylko Władysław Krupa musi sie­
dzieć stale w hucie, bo Trzebinia 
nie może się wyrzec obu swych czoło­
wych fachowców.

Dlatego Krupa jest rozgoryczony na 
cały świat i odwraca się plecami na wi­
dok swego dyrektora i dyrektora Zjed­
noczenia.

Krupa też chce jeździć z „Czerwoną 
Trzebinią“ !

T. zw. załączony obrazek

ny towarzysz Androsow, nachylił się na­
gle nad moim uchem i szepnął: «— A 
budowano ten teatr podczas wojwy, tak. 
Otwarcie odbyło się w Dniu Zwycię­
stwa...

W  Moskwie długo jechaliśmy słynnym 
metrem. W  szalonym pędzie mknęły wy­
sokie, jasne, oprawione w marmur tunele. 
Każdy przystanek witał nas utrzymaną 
w coraz to innym stylu dekoracyjnym 
halą, ozdobioną freskami i rzeźbami dłu­
ta najwybitniejszych twórców. Bezszelest­
nie posuwały się do góry i na dól taśmy 
schodów ruchomych — eskalatorów. W 
wygodnych, czystych wagonikach, na 
szerokich, miękkich ławkach siedzieli, za­
topieni rw lekturze ,studenci i robotnicy.

— Fan-tas-tycz-,ne! — wymruczał ści 
szonym basem uczestnik naszej delegacji, 
dziennikarz, bywalec, który chleb jadł z 
pieca niejednej światowej stolicy. 1 z miej 
sca zwróci! się do towarzyszącego nam 
zastępcy kierownika metra moskiewskiego:

— Sporo zdążyliście przed wojną wy­
budować .Ale wybuch wojny jak przer­
wał budowę, to chyba na dziesiątki lat, 
co?...

Zaindagowany uśmiechną! się uprzejmie 
i odparł:

— Najmocniej przepraszam, ale to 
wszystko coście państwo teraz widzieli, 
to właśnie limie, zbudowane podczas woj 
ny. Właśnie, wtedy, kiedy front był nie­
daleko...

Przytoczyłem dwa pokrewne fakty. 
Można je mnożyć. Anegdoty? Raczej 
symbole. Kiedy próbuję zanalizować je, 
wydaje mi się, że oto poznałem z jeszcze 
jednej strony ludzi radzieckich. Dowie­
działem się o ich niezłomnej pewności, że 
słuszna sprawa zwycięży, o ich nieustan­
nym dążeniu do lepszego, piękniejszego 
życia. Czym bowiem, jeśli nie wyrazem 
tej pewności, tego dążenia są nowe od­
cinki moskiewskiego metra j wspaniały 
teatr w Nowosybirsku?

ejt
/~i O wieczór wracam do hotelu tlocz- 

nymi ulicami Moskwy. O tej porze 
niechętnie korzystam z auta. Wśród prze 
chodniów na szerokich chodnikach jarzą­
cej się neonami, gwarnej ulicy Gorkiego 
i bardziej staroświeckiej, trochę już sen­
nej Mochowej, tętni życie, które niespo- 
sób wchłonąć przez szybkę limuzyny. Idę 
pieszo, bez pośpiechu mieszam się z tłu­
mem, podsłuchuję fragmenty rozmów. Ta 
grupa wyszła z teatru, padają uwagi 
o problematyce sztuki, o grze, o reżyserii. 
Później rozmowa zbacza na tematy ogól 
niejsze: ktoś kwestionuje rację bytu ope­
ry, inny zażarcie broni konwencjonalnego 
gatunku. Słucham innej rozmowy:

— 1 on ją porzucił i poszedł do tam­
tej. Sprawę postawiono na biurze partyj 
nym, tąk i tak, wj 
jego postępowania...

Obok jakaś młoda para, trzymająca się 
za ręce:

— Jeszcze tylko te trzy egzaminy i bę 
dę mogła przyjechać do ciebie...

Para starsza o dziesię lat:
— Więc trzeba się poważnie zastano­

wić, czy my naszego Wolodię dobrze wy 
chowujemy. Bo pomyśl tylko...

Wieczór trwa i nie kończy się długo 
po północy. Ludzie są sobie przyjaźni 

[ i bliscy, nic chcą się rozstać. Niebo wie­
czorów moskiewskich jest niezwykle gra 
natowe, złoto lśnią, wbite w ten granat, 
gwiazdy Kremla. Cudowna stolica! Je­
dyna chyba, w której, mówiąc o wielu 
rzeczach, o jednej tylko się nie mówi: 
o wojnie. Psychoza wojenna tu nie do­
ciera. Ludzie radzieccy są pogodni, uprą 
wiają twórczą pracę pokojową i wierzą 
w jej trwały sens.

Czerwona Trzebinia pracuje (do reportażu obok)

„C h c ę  p r z e s ł a ć  
serdeczne p o z d ro w ie n ia ...”

W yw iad z Paulem Robesonem

V  poniedziałek 30 hm. przybył do War „Słyszałem wiele o Polsce na margines’«) 
szawy samolotem z Pragi wybitny anty kongresów pokoju we Wrocławiu, N. Jor- 
faszysta, bojownik o pokój i postęp, zna ku, Paryżu i Pradze — powiada — „ci* 
komity śpiewak murzyński Paul Robesoo. szę się, że jestem w Polsce, wśród uczuć 

Gościa oczekiwali na lotnisku: dyr. przyjaźni. Choć będę śpiewał po rmrrzyA 
Biura Współpracy z Zagranicą w Min. slku ' P° rosyjsku — pragnę nauczyć się 
Kultury i Sztuki dr. J. Starzyński, przed P° polsku. Będę tylko kilka dni w Pcłso# 
stawiciel MSZ — Jaworska, z ramienia ‘ wracam do USA, jako świadek obrony 
KCZZ wiceprzewod. Kom. Centralnej Zw. w procesie 12 komunistów“  — zwierza1 
Zaw. pos. Żukowski, sekr. — Piwowarska Paul Robeson.
i Wałaszczyk, członek prezydium KCZZ „Jest rzeczą zasadniczą, aby łudtae ca* 
Centkowski, kier. Wydz. Zagr. KCZZ — lego świata dowiedzieli się, iż w Ameryc# 
Dobrzyński, przedstawiciele Żarz. Głów. gwałcone są podstawowe prawa ludzko* 
Zw. Zaw. Pracowników Kultury i Sztuki, ści, tak, jak gwałcone były -w hitlerow- 
„Artosu“  oraz artyści scen warszawskich, skich Niemczech. Oświadczam to, jako 

Paula Robesona witał również przeby syn niewolnika, który urodzi! się w 1843 r. 
wający w Polsce przewodniczący Komite a uciekł z pracy w 10 lat później przed 
tu Słowian Amerykańskich — Leon Krzyc zniesieniem niewolnictwa w Stanach 
Jd. , t Zjednoczonych“ .

Robeson bawić będzie w stolicy kilka Na zakończenie wywiadu podsuwamy 
dni, gdzie wystąpi ze swoim repertuarem Robesonowi kartkę z prośbą o skreślenie 
i weźmie udział w Kongresie Zw. Zawo paru słów wypowiedzi dla Ogólnopolskiej
dowych.

*

się ze swo-

Na początek — chcę przesłać serdecz 
ne pozdrowienia dla narodu polskiego i 
ludności Warszawy — oświadczył przed 
stawioiełowi API, znakomity śpiewak mu 
rzyńśki Paul Robeson, który przybył na 
Kongres KCZZ do Warszawy. Jowialny, 
wysoki mężczyzna uśmiecha się dobrotli­
wie, kiedy oświadczamy mu iż jesteśmy 
przedstawicielami prasy „Czytelnika“  —

Ligi do Walki z Rasizmem. Ręka śoie- 
waka pisze w pośpiechu słowa: — dzię­
kuję wam za walkę, o sprawę mego ludu,

Rozmowę przeprowadził 
JAN LACHCmTCZ

Radziecka  
kronika ku ltu ra ln a

W  celu spopularyzowania praktycznych 
osiągnięć naukowych uczonych radziec­
kich, Akademia Medyczna ZSRR organi 
żuje systematycznie sesje wyjazdowe po­
szczególnych wydziałów Akademii. W 
Leningradzie odbywa się obecnie sesja 
wydziału biologicznego Akademii, po­
święcona wynikom doświadczeń w dziedzi 
nie badań nad białkiem. Wydział medy­
cyny klinicznej Akademii odbędzie w 
końcu maja sesję w Saratowie, na któ­
rej będzie omawiane zastosowanie peni 
cyliny, streptomycyny i innych środków 
bakteriobójczych w nraktyce lekarskie .

Ukazał się nowy radziecki, kolorowy 
film popularno-naukowy pt. „Ural". Jest 
to drugi film z serii „Nad mapą naszej 
ojczyzny", realizowanej przez wytwórnię 
filmów naukowo-popularnych w ZSRR.

Z sal koncertowych.

dy sta tk i wiozące pierwszych osad 
'-Jr n ików  zb liżyły się do jednej z 
tych zatok, w  które Islandia jest tak 
bogata, podróżni zauważyli w ie lk ie  
opary wznoszące się z pod skał. Od 
tej ch w ili nazwano ten okręg Rey- 
kya iy ik iem  tj. zatoką dymu. Obecnie 
nazwa ta przeszła na miasto, które 
jest stolicą Islandii. W R eykyavik 
prawie wszystkie domy ogrzewane są 
gorącą wodą z naturalnych źródeł 
znajdujących się w  pobliżu.

Ze swymi 50.000 mieszkańców Rsy 
kyavik jest małym miastem, położo­
nym na południu te j wyspiarskiej re 
pub lik i. Ze 103.000 km. kwadrato­
wych, składających się na obszar 
Is land ii, ty lko  28.000 jest zamieszka 
łych a 7.000 uprawianych. K lim a t 
jest surowy. Średnia temperatura wy 
nosi w  lipcu zaledwie 10 stopni ciep 
ła. Na wyspie nie ma w  ogóle lasów 
i  jedyne drzewa jak ie  można tam żo 
baczyć znajdują się w  małym parku 
w centrum stolicy.

Wystarczy jeden dzień dla zwiedize 
nia miasta. Turystom pokazuje się 
głównie trzy osobliwości: Muzeum 
Narodowe, B ibliotekę Narodową i Mu 
zeum Historyczne. Ponieważ jednak 
wszystkie te trzy instytucje mieszczą 
się pod jednym dachem wycieczka 
ne jest uciążliwa.

OSZCZĘDNOŚCIOWY GABINET
Islandia jest m łodym państwem. 

Odzyskała niepodległość dopiero od 
1944 r., kiedy to odłączyła, się od Da­
n ii po latach zależności trwającej cd 
14 w ieku. Na czele repub lik i stoi 
prezydent. Władza wykonawcza nale 
ży do rady m in is trów  składającej się 
z 6 członków. Najprawdopodobniej ze 
względów cSzczędncścicwych, pre­
m ier jest jednocześnie m inistrem  o- 
p ieki społecznej, a m in ister spraw 
zagranicznych dzierży tekę m inistra 
sprawiedliwości. Alth ing, czyli par­
lament składa się z 52 posłów, k tó ­
rzy reprezentują następujące partie: 
partię  niezależności, partię  postępo- 
;wą spcjal-demokratów i socjalistów. 
Trzy pierwsze tworzą rząd koa licy j­
ny.

Reykyavik jest ośrodkiem życia po 
litycznego kra ju ; tu  koncentrują się 
również wszystkie sprawy gospodar­
cze. Znajdują się tu trzy główne ban

,,Le D raneau Rouge”

IS L A N D IA  -  L O T N IS K O W C E M  
A M E R Y K A Ń S K I M

W rażenia z nodróży

k i k ra ju : Bank Narodowy, Bank Ry nioh la t poziom życia robotników 
Lacki i Bank Rolny. Towarzystwa ry  islandzkich znacznie spadł. Ilcść bank 
backie i handlowe mają sweftsiedzi- notów znajdujących się w  obiegu 
by nieopodal. wzrosła 12 razy w  stosunku do okre-

Już pierwsza przechadzka po Rey- su Przedwojennego. Ceny wzrosły 4 
kyaviku odsłania pierwszy problem: 5 razy. Rząd koalicyjny, stojący
brak miesakań. Na przedmieściach n'a straży burżuazji prowadzi po lity - 
stoiicy stoją całe szeregi blaszanych k ę blokowania płac podczas gdy ce- 
baraków o fa lis tym  dachu, podobnych ny — niekontrolowane — wzrastają.
do hangarów. Tu mieszkają robotn i­
cy i niżsi urzędnicy państwowi, k tó ­
rych środki materialne nie pozwala­
ją  na wynajęcie normalnego mieszka 
nia. Kryzys mieszkaniowy zaostrza 
się. Właściciele domów wykorzystują 
sytuację każąc sobie płacić czynsz za 
rok lub dwa lata z góry. Wszyscy

KOLONIZACJA AMERYKAŃSKA,
Po w ojn ie Islandia dostała się w 

jeszcze większym stopniu w  ręce Sta 
nów Zjednoczonych n iż w  czasie woj 
ny. Monopole amerykańskie nie w y­
kazują żadnego zainteresowania dla 
produktów islandzkich — eksport do 

więc, którzy zarabiają mało muszą kra jów  zaoceanicznych wynosi zaled- 
się kontentować barakami pozosta- w ie  8 proc. globalnego eksportu islam 
w ionym i przez oddziały amerykań- dzkiego — natomiast sprzedają sami 
skie po opuszczeniu przez nich Islan jak  najwięcej. 25 do 30 proc. całego 
d ii- im portu islandzkiego pochodzi ze Sta

W Is land ii n ie ma w  ogóle kolei. n ° w Zjednoczonych. Ten jednostron- 
Siadamy więc w  autobus i jedziemy n y charakter handlu amerykańskiego 
do S ig lu fjo rd  na północy wyspy. S i- z Islandią doprowadził do katastro- 
g lu fjo rd  jest ośrodkiem przemysłu ry  *al nego wyczerpania rezerw dolaro- 
backiego, wokół którego koncentru- w yóh w  Is landii.
ją się m niej lub więcej wszystkie im 
teresy gospodarcze wyspy. 86 chłodni 
po tra fi zamrozić dziennie ponad 1.000 
tom ryb. Roczna produkcja tłuszczu 
rybnego wynosi 0d 20.000 d0 25.000 
ton i podobną ilość mączki rybnej.
W dobrych latach łow iono od 250 do 
300 000 Jon śledzi.

Jednostronny charakter gospodarki 
islandzkiej, je j bezpośrednia zależ­
ność od rynków  zagranicznych stano 
w i przyczynę poważnych trudności.
Podobnie jak  we wszystkich pań­
stwach kapitalistycznych największe 
ciężary ponoszą przy tym  szarzy lu ­
dzie — robotnicy, urzędnicy i rolnicy.

Mimo, że Islandia nie ucierpiała 
w  czasie wojny, k ra j ugina się pod wynosi obecnie 
brzemieniem in fla c ji. W ciągu ostat Członkowie tej

Wystarczy jechać do K e flav ik , a- 
rneryIrańskiej bazy w  Is land ii, by 
zdać sobie sprawę ze stopnia opano­
wania Is land ii przez Amerykanów. 
Rząd koa licy jny oddał do dyspozycji 
Stanów Zjednoczonych największe 
letnisko w  .swym k ra ju  oraz udzie lił 
im  szeregu praw  i  przyw ile jów .

P IJA TY K I I  BOJKI
M ilita ryśc i amerykańscy stanęli 

mocną nogą w  Ke,flaviku. Prace przy 
rozbudowie aerodrorrm prowadzone 
są w  gorączkowym tempie: buduje 
się nowe hangary, rozszerza się istnie 
jące, konstruuje się hotele, magazy­
ny itd . Amerykański personel bazy 

ponad 1.000 osób. 
bazy korzystają w

praktyce z eksterytcrialności. N ie pod 
legają ani prawom celnym oni po dat 
kowym. Żyją według własnego uzna 
nia i sądząc po rozmiarach prac, nie 
prędko zechcą opuścić wyspę.

, Goście“ K e flav iku  wyrządzają po 
ważne szkody gospodarce Is landii. 
Gwałcąc przepisy celne, sprowadzają 
do Is land ii przez K e flav ik  najrozmai 
tsze tcwary, spekulując przy tym  de 
wizami. Jeżeli władze odmówią ko­
mukolw iek dewiz na wyjazd za grani­
cę, udaje się cn do Keflavik„ gdzie 
maże kupić ile  zechce dolarów na 
czarnym rynku  amerykańskim. Zacho 
wonie , Amerykanów jest skandalicz­
ne. Ciągle p ija tyk i, bójki, uprowa­
dzanie młodych dziewcząt do bazy— 
wszystko to są W3'padki na porządku 
dziennym.

W dziennikach amerykańskich wy 
fika jących poglądy kół m ilitarystycz 
nyoh, Islandia otrzymała już nazwę 
„lotniskowca amerykańskiego“ . Sta­
ny Zjednoczone zrozumiały strategi­
czne znaczenie tej wyspy i oczywiś­
cie nie mają skrupułów co do 
gwałcenia suwerenności narodowej 
tego kra ju . Koła kierownicze w  Islan 
d ii starają się wszystkim i siłam i' prze 
ciwstawić się ruchom ludowym, któ 
re walczą o poprawę bytu i przeciw 
ko kolonizacji amerykańskiej. Prasa 
burżuazyjna i radio prowadzą nieu­
stanną kampanię przeciwko ruchom 
demokratycznym. Postępowi komen­
tatorzy radiow i tracą pracę jeżeli 
wspomną o K eflav iku . Pisarz H a li- 
dor Laxness został zwolniony ze sta­
nowiska dyrektora jednego z depar­
tamentów za to, że w  swych książ­
kach próbował krytykować powojen­
ne stosunki w , Is landii.

A le wraz z kampanią rządową wzra 
sta i ruch ludowy skierowany prze­
ciwko obecnym kierowniczym kcłom 
W Is landii. Ośrodkiem tego ruchu 
jest zjednoczona pa rtia  socjalistycz­
na. która cieszy się poparciem szer.o 
k ich  kó ł w  k ra ju  — przede wszyst­
k im  robotników i  rybaków. Ona właś 
nie k ie ru je  związkami zawodowymi 
i  odgrywa poważną rolę w  ruchu 
spółdzielczym. 130-tysięczny naród 
islandzki nie chce, by kra j jego stał 
się odskocznią dla m ilita rystów  eme 
rykańskich.

V. BERG.

Trom bin i - Kazuro 
i M ierzejeuiski

„Don Kichot“  zajął w muzyce pozycję 
ilościowo równą chyba „Don Juanowi“ . 
Niezliczona liczba kompozytorów, tworzą 
cych w różnych epokach dzieła na po­
wyższy temat, różnorodność muzycznej 
formy tych dzieł — pozwoliłyby na na­
pisanie obszernej rozprawy, poświęconej 
Don Kichotowi w muzyce. Sam fakt, że 
identyczny temat możemy znaleźć już na 
początku XVIII wieku u Telemanna, jak 
również i na początku bieżącego stulec i  
choćby u Straussa, wystarczyć może ćo 
zobrazowania długowiecznej aktualności 
fabuły i słusznych przypuszczeń co ćo 
wielkiej ilości kompozytorów, jaka w m j 
dzyczasie poświęcić musiała swą twór­
czość Don Kichotowi. Obok suity i poe­
matu symfonicznego znaleźlibyśmy w tej 
ilości opery i operetki, intermedia i ba­
lety oraz t. zw. kompozycje sceniczne. 
Znaleźlibyśmy A. Rubinsteina, F. R. Her- 
vego, J. Masseneta, R. Heubergera, A. 
Hilla, W. Gaehricha, E. Ahranyiego, a 
może nawet Damsego, Moniusźkę, No­
skowskiego i Eugeniusza Morawskiego.

Wykonana na koncercie symfonicznym 
w dniu 27 maja suita Jerzego Filipa Te- 
lemancia „Don Kichot“  na orkiestrę 
smyczkową, nie przemawia do nas oczy­
wiście językiem tak żywym, obrazowym 
i współczesnym, jak Strauss w swym poe 
macie. Jest to bowiem jeden z najstar­
szych Don Kichotów. Telemannowsk i 
„walka z wiatrakami“ , czy „galop Ro- 
synanta“ , imponują jednak, jak na jzasy 
bachowskie, wielką pomysłowością* ryt­
miczną i stanowią może pierwsze zapo­
wiedzi przyszłej muzyki programowej.

Atrakcją koncertu było wykonanie 
przez Margeritę Trombini-Kazuro kon­
certu F-mołl J. S. Bacha na klawesynie. 
Należą się wykonawczyni, zasłużonemu 
profesorowi Konserwatorium Warszaw­
skiego, wielkie słowa uznania nie tylko 
za pełną kultury muzycznej, bardzo do­
brą grę, ale i za podtrzymanie tradycji 
klawesynowej, tak w swoim czasie pięk­
nie reprezentowanej przez Wandę Lan­
dowską.

Zaznaczyć należy, że klawesyn, na któ 
rym gra p. Trombini-Kazuro, stanowi 
własność wykonawczyni. Posiada on dwie, 
identyczne w swej skali, klawiatury, przy 
czym klawiatura górna jest jakby echem 
klawiatury dolnej i posiada ciemniejsze, 
bardziej może ciekawe brzmienie.

Fakt, że wykonanie w drugiej części 
koncertu V Symfonii Czajkowskiego sta­
ło się również niemałą atrakcją, zawdzie 
czarny dyrygentowi, Mieczysławowi Mie­
rzejewskiemu, który symfonię tę prowa­
dził pod każdym względem znakomicie. 
Dyrygent robi! nadludzkie wysiłki, aby 
utrzymać należyte brzmienie, ale scena 
i kotary teatru „Roma“ , czjn ily również 
wszystko, co tylko byl0 w ich zlej mocy, 
aby brzmienie to zepsuć. Nec HercuLs 
contra „acusticae bzdur«“ ! W  rezultacie 
otrzymaliśmy bezdźwięczny kwintet smycz 
kowy i krzyczącą, zwłaszcza w trąbkach, 
blachę. Była to jedyna zresztą, niezawi­
niona usterfka w doskonałym pozatem wy 
konaniu symfonii, które przyniosło Mie­
rzejewskiemu jeszcze jeden wielki i za­
służony sukces.

Orkiestra grała bardzo dobrze, a solo 
waltorniowe w Andante ce.nlaKle symfo­
nii wykonał bardzo czysto i ładnie p. Ale 
ksander Walczak.

M. BORZĘCKI
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G o p o d a r k a  i f i n a n s e
W alka o obniżenie kosztom produkcji

l\ [  ZW IĄZKU z  ■wprowadzeniem sy-
* * stemu oszczędzania — każde przed­

siębiorstwo i każdy odcinek produkcyjny 
muszą mieć postawione konkretne zada­
nia obniżenia kosztów własnych pro­
dukcji.

Obniżenie kosztów własnych przewiduje 
się w planie w postaci określonego pro­
centu kosztów własnych z ubiegłego ro­
k u ją  więc odnosi się ono do tych arty­
kułów, które dane przedsiębiorstwo pro­
dukowało już w roku poprzednim.

Koszty produkcji dzielimy na bezpo­
średnie i na pośrednie koszty wytwarza­
nia. Do grupy kosztów bezpośrednich 
wytwarzania zaliczyć przede wszystkim 
należy:

1. surowce i materiały do wytwarzania,
2. materiały pomocnicze,
3. robociznę bezpośrednią,
4. koszty specjalne:

a) wytwarzania (modele, rysunki, 
specjalne przyrządy itp.),

Fabryki drzeum e  
przekraczają plan

W  fabrykach należących do Pomor­
skich Zjednoczonych Zakładów Przemy­
ślu Drzewnego współzawodnictwo pracy 
daje bardzo dobre wyniki.

Gdańska Fabryka Parkietów wykonała 
w kwietniu ,rb. plan produkcji w 257 
proc., fabryka skrzyń w Sępolnie w 217 
proc. największa zaś fabrytka przemysłu 
drzewnego w Gościcinie w 126 proc.

Papiernicy obradują
W  Lodzi odbył się ogólnokrajowy 

Zjazd Stowarzyszenia Inżynierów Papier­
ników. Na Zjazd przybyło około 80 de­
legatów z ośmiu oddziałów Stowarzyszę 
nią. Głównym tematem obrad, poza spra 
wami organizacyjnymi, było omówienie 
działalności Stowarzyszenia i jego człon 
ków w dziedzinie realizacji zadań planu 
3-letniego i planu rozbudowy w przemy­
śle papierniczym. Wiele uwagi poświęco 
no również zagadnieniu dalszego szkole­
nia kadr i udostępnienia zdobyczy wie­
dzy zawodowej i teoretycznej szerokim 
rzeszom b. robotników, wysuniętych w 
przemyśle na stanowiska kierownicze i 
techniczne.

2.000 noiuych mieszkań  
dla górnikom

Przemysł unarodowiony wybudował 
1 odbudował dla robotników w ciągu 3-cli 
lat więcej mieszkań, aniżeli przemysł ka 
pitalistyczny w ciągu ubiegłych 30 lat.

W  latach 1945— 1948 odbudowano 
1 wybudowano w woj. śląsko-dąbrowskim 
kilkanaście tysięcy mieszkań dla pracow 
nilków przemysłu, oddając do użytku po­
nad 54 tys. izb. Nienależnie od tego z 
kredytów przyznanych przez Radę Pań­
stwa na poprawę bytu świata pracy^ wy 
remontowano 16.517 izb. W  roku 1949 
limit na pracownicze budownictwo mie­
szkaniowe wynosi ponad 10,5 miliarda 
złotych ,z czego z górą 8 miliardów zl 
przeznacza się na budowę mieszkań.

Spośród budowanych obecnie osiedli 
wymienić należy kilkanaście osiedli dla 
pracowników przemysłu węglowego, które 
budowane są częściqwo w stanie suro­
wym. Budo\va obejmuje 1,858 mieszkań.

System „O ”
W  Warszawę odbyła się ogólnokrajowa 

konferencja przedstawi cieli pracowników 
spółdzielczości ‘mleczarsko-jajczarskiej.

Uczestnicy konferencji uchwalili jedno­
myślnie rezolucję, w której m. in. zobo­
wiązali się do wypełnienia i przekrocze­
nia planu oszczędnościowego, ustalonego 
dla całej spółdzielczości mileczarsko-jaj- 
cżarskiej, w wysokości 625.000.000 zl.

4*
Pracownicy zakładów podległych Dy­

rekcji przemysłu miejscowego w Lodzi, 
dzięki obniżeniu kosztow produkcji i ska 
sowaniu przerostów personalnych,^ zaosz­
czędzili w I kwartale 21 milionów z!o~ 
tych, wykonując tym samym trzecią część 
rocznego planu oszczędnościowego.

Wynalazki i usprawnienia
P o m y s ły  ra c jo n a liz a to rs k ie  i  w y n a la z k i 

ro b o tn ic z e  są ź ró d łe m  w ie lo m il io n o w y c n  
oszczędności w  p rz e m y ś le  p a p ie rn ic z y m . 
O s ta tn io  w ie lu  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  
te c h n ic z n y c h  tego p rz e m y s łu  u z y s k a ło  
w y s o k ie  p re m ie  p ie n ię ż n e  za p ro je K iy  
w ie lu  u le p sze ń  p ro d u k c y jn y c h  i  w y n a la z ­
k ó w , k tó re  w  sunnie p o z w o liły  p rz e m y - 
g ło w i p a p ie rn ic z e m u  p rz e p ro w a d z ić  osz­
czędnośc i m a te r ia ło w e  i  g o to w k o w e  na 
sum ę  k i lk u d z ie s ię c iu  m ilio n ó w  zł.

W a ż n ie js z y m i ze s p ra w d z a n y c h  r za ­
tw ie rd z o n y c h  p rzez  C ZP P  u s p ra w n ie ń  są. 
p o m y s ł p ra c o w n ik ó w  Czu-iOWtduch Z a k ła ­
d ó w  P a p ie rn ic z y c h . ot>. cb . Jana S ta ru sz - 
czaka i  B . K a m ip y , k tó r z y  o p ra c o w a li 
sposób z s zyw a n ia  s ta ry c h  i  z u ż y ty c h  s i t  
p a p ie rn ic z y c h . Z szy te  w g., ic h  p io jc k  U 
s ita  c a łk o w ic ie  z a s tę p u ją  n ow e , s p ro w a ­
dzane  do tych czas  z z a g ra n ic y . D z ię k i te ­
m u  p o m y s ło w i ia b ry k a  u zyskam  oszczęd­
nośc i d e w iz o w e  i  m a te r ia ło w e  ■ na sum ę
4.403.000 z ł.

1 .000.000 oszczędności d a ło  w p ro w a d z e n ie  
w  ż y c ie  p o m y s łu  ra c jo n a liz a to rs k ie g o  ob. 
S z k ia rk a , k tó r y  u s p ra w n ił u rzą d ze n ie  do  
w y k o n y w a n ia  w o d y  o b ro to w e j, o dchodzą ­
ce j d o ty c h c z a s  do  k a n a łu . U s p ra w n ie n ie  
z a w o ry  z l ik w id o w a ło  c a łk o w ic ie  s t rą ty  
F a b ry k i  T e k tu r y  w  B la c h o w n i na o d b y ­
w a ją c y m  d o tych czas  z w o d ą  w łó k n ie .

P o m y s ł trz e c h  ro b o tn ik ó w  F a b ry k i P a­
p ie ru  w  B ie ls k u , ob. ob. N a n te l F r . ,  Jana  
B ra k a  i  Jana  M ro w c a , k tó r z y  u s p ra w n il i  
m-ace t r m  s p o rte ra  m a sy  d rz e w n e j, d a ł 
175 ty s  zł oszczędności ro c z n ie . D a w ­
n ie j t r a n s p o r t  SO to n  m a s y  d rz e w n e j t r w a ł  
S 'g o d z in , o be cn ie , d z ię k i u s p ra w n ie n iu ,

^ F r e m to ,  w y s o k o ś c i %  ty s . z ł., o trz y ­
m a ł ś lu s a rz -k o n s tru k to r ,  K a z im ie rz  D e - 
e o rs k i z F a b r y k i  M a te n a io w  B iu ro w y c h  
w  S zczec in ie . D o k o n a ł o n  te ch n iczn e go  
p rz y g o to w a n ia  p r o d u k c j i  i  b ę b n ó w  do  p o ­
w ie la c z y , k tó r y c h  p rz e d  ty m  w  f  P o lsce  
n ie  p ro d u k o w a n o . P rz y rz ą d , s k o n s tru o w a ­
n y  p rz e z  ob. D e g o rs k ie g o , u n ie z a le ż n ił 
c a łk o w ic ie  p ro d u k c ję  p o w ie la c z y  w  łm i­
sce od  d o s ta w  z a g ra n ic z n y c h  l  p o z w o lił  ją  
-  n rzesz to  4 -k ro tn ie .1 .UOU W tKCI *-] . ------

b) sprzedaży (opakowanie wysyłko­
we, ekspedycja sprzedanych towa 
rów, podatek obrotowy itp.).

Jest rzeczą łatwą i prostą obliczyć 
wielkość powyższych kosztów, przypada­
jącą na jednostkę gotowego wyrobu.

Grupę kosztów pośrednich wytwarzania 
stanowią:

1. mąteriały techniczne ruchu (węgiel, 
olej, smary, pasy transmisyjne, mate­
riały do hieżącej konserwacji i re­
montów);

2. robocizna pośrednia;
3. ogólne koszty materiałowe (koszty 

magazynowania);
4. ogólne koszty wytwarzania (zużycia 

materiałów technicznych ruchu, prąd, 
gaz, woda, para, konserwacja, na­
prawy i ubezpieczenia budynków 
fabr., amort. itp.);

5. ogólne koszty administracji fabrycz­
nej;

6. ogólne koszty sprzedaży.
W  odniesieniu do surowców i materia­

łów do wytwarzania (grupa kosztów bez­
pośrednich wytwarzania) ważną rolę od­
grywa z punktu widzenia polityki finan­
sowej nie tylko oszczędna gospodarka su­
rowcami, ale także sama wielkość surow­
ców, tkwiąca w magazynach, jak rów­
nież koszt magazynowania tych surow­
ców. Wielkość surowców, znajdujących 
się w magazynach, nie oznacza nic in­
nego, jak tylko stopień zamrożenia części 
środków obrotowych.

Znamy wszyscy znaczenie odpowiedniej 
wielkości zapasów materiałowych dla po­
szczególnych przedsiębiorstw, wiemy tak­
że i to, że tylko nieliczne przedsiębior­
stwa posiadają w swoich magazynach ra­
cjonalną ilość surowców, tj, potrzebną do 
tego, żeby nie zakłócać normalnego pro­
cesu produkcji. Ustalenie - potrzebnej do 
produkcji ilości materiałów następuje za­
zwyczaj przez wyliczenie tzw. norm ma­
gazynowych („żelazne zapasy“ ).

Jeśli chodzi o uzyskanie oszczędności 
na odcinku surowcowym, poza wyżej wyr 
mienionym postulatem ni.ezamrażania 
środków obrotowych w nadmiernych za­
pasach, to — ogólnie rzecz biorąc — 
istnieją trzy możliwości:

1) zmiany norm zużycia,
2) zmiany wartości zużytego surowca 

(ce-n),
3) zmiany asortymentów nabywanych

surowców.
Obniżenie norm zużycia surowców i ma 

teriatów podstawowych osiąga się przez 
racjonalne wykorzystywanie materiałów 
i zmniejszenie ilości odpadków.

Racjonalne wykorzystanie surowca jest 
do pomyślenia jedynie w tym wypadku, 
gdy w danym przedsiębiorstwie obliczane 
śą normy warsztatowego zużycia surow­
ców i zasadniczych materiałów n i jed­
nostkę wyrobu. XV normach tych (nor­
matywach) powinny znaleźć swój wyraz 
Wyniki racjonalizacji, mogących wpłynąć 
na zmianę wielkości zużycia surowca 
i materiałów.

Również lepsze wykorzystanie odpad­
ków prowadzi w konsekwencji do obniże­
nia kosztów wytwarzania.

Obniżenie kosztów produkcji spowodo­
wane zmianą ceny jest oczywiste i nie 
wymaga bliższego omówienia.

Zmiany w asortymentach zużywanych 
surowców i materiałów, mogą spowodować 
zarówno zwiększenie, jak i zmniejszenie 
kosztów własnych. Oszczędność może się 
zwiększyć dzięki zastąpieniu niektórych 
rodzajów surowców lub materiałów przez 
inne, z zachowaniem koniecznego warun­
ku, iż zmiana ta nie pociąga za sobą po­
gorszenia jakości produkcji. Na zakoń­
czenie omawiania tej grupy kosztów bez­
pośrednich dodać jeszcze należy, iż war­
tość używanych do produkcji surowców 
jest zawsze pozycją jeśli nie największą 
(obok robocizny), to przynajmniej jedną 
z największych.

Następną według ważności pozycją ko­
sztów produkcji jest robocizna bezpośred­
nia, tj. płaca robotników zajętych przy 
produkcji.

Momenty wpływające bezpośrednio na 
wielkość robopizny sprowadzają się do 
zmiany norm zużycia czasu robotnika na 
wytwarzanie jednostki wyrobu, tj. do 
zmiany produkcyjności pracy (wydajności) 
i zmiany przeciętnej płacy robotniczej, 
Przewidziane w planie przedsiębiorstwa 
zwiększenie produkcyjności pracy może 
być osiągnięte dzięki zastosowaniu nowej 
udoskonalonej techniki, ulepszeniu tech­
nicznego wyposażenia robotników, znacz­
nej mechanizacji pracy, zwiększeniu kwa­
lifikacji robotników, inżynierów i techni­
ków, udoskonaleniu organizacji pracy, lep 
szemu wykorzystaniu czasu pracy robot­
ników. W ejką rolę w zwiększeni« pro­
dukcyjności pracy odgrywa' i będzie w 
dalszym ciągu odgrywać coraz bardziej 
rozpowszechniające się współzawodnictwo 
pracy. ,

Szkolim # fachoujcóu;
W  Poznańskim Zakładzie Doskonalenia 

Rzemiosła rozpoczął sie drugi z rzędu 
kurs kreśleń technicznych dla inwalidów. 
Na kurs przyjęto 55 kandydatów — prze 
ważnie ze środowiska robotniczego i chloro 
skiego.

Kurs prowadzony jest przez Zakład 
z polecenia Departamentu Inwalidzkiego 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
przy ścisłej współpracy Wydziału Inwa­
lidzkiego Urzędu Wojewódzkiego. Koszty 
prowadzenia kursu oraz utrzymania inwa 
lidów w okresie jego trwania, pokrywa 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej. 

>!<
Z inicjatywy Zjednoczenia Energetycz­

nego przy współudziale ZM;P zorganizo­
wany został we Wrocławiu pierwszy na 
Dolnym Śląsku kurs dla monterów wiej 
skich. W  kursie bierze udział 36 aktyw! 
stów wiejskich ze wszystkich powiatów 
Dolnego Śląska.

*
W  Bolkowie pow. Jawor powstaje cen 

tralny ośrodek szkolenia ceramików z woj. 
wrocławskiego. Do ośrodka przeniesione 
będą wszystkie placówki szkoleniowe 
przemysłu ceramicznego.

Wynagrodzenie robotników, zajętych 
przy produkcji przy systemie pracy akor 
dowej zależy od wysokości stawek i od 
wyników pracy, tj. od jej produkcyjności, 
Przy systemie progresywno-premiowym 
stawki stosowane są w zależności od wy­
pełnienia norm produkcji: w miarę ich 
podwyższenia stawki wzrastają progre­
sywnie.

W  gospodarce socjalistycznej wzrostowi 
produkcyjności pracy towarzyszy podwyż­
szenie płacy robotniczej. Niezbędnym wa 
runkiem obniżenia kosztów własnych jest 
to, aby wzrost wydajności wyprzedza! pod 
wyższenie płacy robotniczej.

Jeśli chodzi o koszty specjalne wytwa­
rzania i sprzedaży, to obliczenie wielkości 
obniżki nie powinno nastręczać większych 
trudności, ze względu na to, że bezpo­
średni przydział tego rodzaju kosztów na 
jednostkę wyrobu, jest ¡atwy do ustalenia.

S. S.

Morze i W ybrzeże
W Szczecinie bawiła szwedzka misja 

handlowa, wysiana przez firmę „AGA“ . 
Delegaci tej firmy przeprowadzili z od­
powiednimi czynnikami SUM-u rozmowy 
w sprawie czynionych dla Szczecina za­
kupów w Szwecji. Ze Szwecji otrzymuje­
my urządzenia dla latarń morskich i bucz 
ki mglowe. Część już aośtafa dostarczo -̂ 
na przez Szwedów, dalsze zaś zamówie­
nia są w toku.

4*
Duński statek „Solstreif" wszedł do 

portu gdyńskiego z ładunkiem drobnicy, 
na którą złożyły się na. in. 3 tys. kg 
streptomycyny.

Streptomycyna nadeszła z Montrealu 
(Kanada) do Danii, gdzie była przeła­
dowana na statek „Sols.rejf“ ,

4*
Doświadczony szyper kutra „Dar 7“ 

Białkowski Augustyn sporządził i zasto­
sował nowy typ wloką śledziowego i 
szprotowego, oparty na doświadczeniach 
ostatnich rybaków niemieckich, łowiących 
na łowiskach w pobliżu Darłowa.

Nowy typ zdaje doskonale egzamin. 
„Dar 7“  łowiąc nowym typem sieci osią­
ga rezultaty od 150-^200 proc. lepsze 
od swych kolegów łowiących zwykłymi 
sieciami.

Należy przypuszczać, że wkrótce i in­
ni ryhacy zaopatrzą się w podobny 
6przęt.

*
„Skrzynka Pomysłów“  istniejąca w 

Stoczni Rybackiej w Gdyni od połowy 
1947 r. posiada już swoją tradycję.

W przeglądzie chronologicznym 45 zlo 
Żonych prac widoczne są ulepszenia, do­
tyczące sposobu produkcji, jak: urządzę 
nia pomocnicze do gięcia rur, przyrząd 
do wykonywania łożysk walu sterowego, 
specjalna luneta do tokami, obrotowy kie! 
łatwy do wykonania, przyrząd do zale­
wania pokładu przy uszczelnianiu.

Do ciekawych rozwiązań konstrukcji 
urządzeń na budowanych jednostkach na 
leży pomysł wykonania krytych uchwy­
tów do pomp zenzowych, oraz zabez­
pieczeń sprzęgieł przy windach trałowych.

r iŻ e g l u g a  k a b o t a ż o w a  
n a  u s ł u g a c h  t u r y s t y k i  m o r s k i e j

r j  adaniem żeglugi kabotażowej w 
państwie o długiej granicy m or­

skiej jest transport towarowy oraz 
usługi komunikacyjne, które uzupeł­
niają równoległe połączenia kolejo­
we między portami. Nosze w arunk i 
geograficzne i charakter gospodarki 
zmuszają jednak tę żeglugę do speł­
n iania innej ro li, a m ianowicie w 
dziedzinie tu rys tyk i morskiej. Nie 
je&t to zadanie m nie j ważne, ale po 
prostu inne.

Transporty towarowe w  rejonie 
przymorskim przebiegają niemal wy 
łącznie w kierunkach południkowych, 
między portam i a dalekim  zapleczem, 
brak jest natomiast ładunków, kiero 
wartych z portu do portu, lub z jed­
nego krańca wybrzeża na drugi, Dzie 
je się tak przede wszystkim dlatego, 
że na całym wybrzeżu istn ie ją po­
dobne w arunki gospodarcze i po pro 
stu nie mą impulsów dla wym iany. 
Na obroty towarowe wzdłuż wybrze­
ża będzie można liczyć dopiero wów­
czas, gdy odbudowane zostaną pro­
dukcyjne obiekty przemysłowe i  oś­
rodki rolniczo - hodowlane, które bę 
dą m ia ły  pewne nadwyżki produkcji 
poza zaopatrzeniem regionów najb liź 
szych. Dziś przewozy te ograniczają 
się do zgłaszanych dorywczo niew ie l 
kich ładunków, dla których nie cpła 
ca się utrzymywać przybrzeżnych po 
łączeń regularnych. Zresztą nawet w 
przyszłości nie należy się spodziewać 
w tej żegludze obrotów towarowych 
na większą skalę, choć n iew ątp liw ie  
prawidłowość funkcjonowania opar­
tego o morze organizmu gospodarcze­
go będzie wymagała istnien-a lin ii 
kabotażowych czynnych przez w ięk­
szą część roku.

Również w  dziedzinie komunikacyj 
nej na naszym wybrzeżu nie w iele 
pozostaje miejsca dla usług żeglugi 
przybrzeżnej. Wodne połączenia nie 
wytrzym ują konkurencji przy dużych 
odległościach, które kolej pokonuje 
szybciej i  niezależnie od warunków 
atmosferycznych. Na frekwencję, liczyć 
mogą jedynie l in ie  na odcinkach poz 
bawionych bezpośrednich połączeń 
kolejowych, gdzie czas przejazdu dro 
gą jest znacznie krótszy.

Ze względów powyższych żegl. ka­
botażowa przejęła zadanie spełniania 
postulatów tu rystyk i, ściśle związa­
nych z propagandą morza, z akcją

uświadamiania społeczeństwa o mors 
kości naszego państwa. Szeroko za­
krojony plan turystyczny jest niez­
będnym, praktycznym uzupełnieniem 
wiadomości o marzu, pozwala na bez 
pośrednie zetknięcie się z n im  — cho 
ciażby w warunkach turystycznych.

W reku ubiegłym największym a r­
matorem utrzymującym regularne i 
sezonowe połączenia przybrzeżne było 
przeds. „G ry f“ , które działało 'wzdłuż 
całego wybrzeża oraz w  Zatoce Gdań 
sklej i  n,a Zalewie Szczecińskim. Na 
swych lin iach  turystycznych i komu 
nikacyjnych statki „G ry fu “ przewio­
z ły  264 tys. pasażerów i  3,200 ton to­
warów. Prawie 60 proc. całej pracy 
wykonano w  Zatoce Gdańskiej, Na 
tymże terenie, ze względu na położe­
nie stoczni, przepracowano 90 proc. 
inwestycji.

Obecnie po ustaleniu nowych zasad 
pracy żeglugi kabotażowej „G ry f“ zo­
stał zlikw idowany, na jego zaś m iej 
scu powstały dwa Państwowe Przeds. 
Żeglugi Przybrzeżnej w  Gdańsku i 
Szczecinie, które podzieliły między 
siebie obsługę turystyczną wybrzeża. 
Rozbicie „G ry fu “ na dwa przedsię­
biorstwa nie pociągnęło bynajmniej 
za sobą zwiększenia personelu, na to 
miast um ożliw ia lepszą obsługę pasa 
żerów i raejicinąlniejszą eksploatację 
szczupłego taboru.

Gdańską Żegluga Przybrzeżna p la ­
nuje przewiezienie w  tym  roku 115 
tys. pasażerów przy w ykonaniu 1.100 
tys. pasażero - m il na trzech lin iach 
w  obrębie Zatoki: Gdynia-Hel, Gdy­
nia — Jastaria i  Nowy Port — Sopo 
ty  — Gdynia — Jastarnia.

Całość akcji turystycznej „Żegl. 
Przybrzeżnej“ uzgodniona została na 
p latform ie współpracy z Funduszem 
Wczasów co m . in. znalazło swój 
wyraz w  m inim alnych, dostępnych 
dla świata pracy cenach bile: ów. Prze 
jazd z Gdyni do Jastarni lub n*a Hel 
kosztować będzie 200 zł. (ulgowy 150 
zł.), czyli znacznie poniżej kosztów 
własnych przedsiębiorstwa.

W Zatoce kursować będzie 5 odno 
wlanych i  wyremontowanych stat­
ków z zupełnie nową „O lim pią“  na 
czele. Poza tym  w  remoncie na Stocz 
n i Gdańskiej znajduje się przydzie­
lona Żegludze „Panna Wodna“ — sta 
tek pełnego kabotażu, k tó ry  w  ciągu 
sezonu będzie mógł rozpocząć kursy 
aż do U stki lub Darłowa.

Na, podstawie porozumień między­
m inisteria lnych ustalono, że na w o­
dach śródlądowych, adm inistrowa­
nych przez M in. Kom unikacji, dzia­
łać będzie „Państwowa Żegl. na Wiś 
le“ , zaś na wodach morskich, na któ ­
re rozciąga się władzą M in. Żeglugi 
— „Żegluga Frzybrzeżna“ . Oczywiś­
cie w  wypadkach, gdzie zachodzi te­
go uzasadniona potrzeba, żegluga 
śródlądowa może działać i na wo­
dach morskich, jak  np. w  porcie 
gdańskim w  którym  znajdują się 
przystanie, Taki podział zakresu dzią 
tania jesj; słuszny, zgodny z założenia 
m i gospodarki planowej i  centralizu 
jący racjonalnie pracę. Jednakże w 
porcie czynną jest dotychczas koniku 
rencyjna „Żegluga Gdańska“ Między 
komunalnych Zakładów Kom unika­
cyjnych utrzymująca połączenia we- 
wnątrzportowe. Ustalono, że tabor i 
zadania tego działu M ZK  ma przejąć 
„Żegluga Przybrzeżna“ przejmując na 
siebie także deficyty eksploatacyjne 
i część zobowiązań.

Drugim  zagadnieniem zasadniczym 
jest sprawa zaopatrywania statków 
w  bunkier (węgiel i ropę). Przedsię­
biorstwa usługowe, które z góry na­
stawione są na pracę niedochodową 
pow inny korzystać z pewnych u ła t­
wień, zwłaszcza że stanowią własność 
publiczną. Dlaczego więc państwowy 
przemysł węglowy musi dostarczać 
bunkier państwowemu przeds. żeglu­
gowemu po cenie wolnorynkowej, sko 
ro np. marynarka handlowa korzy­
sta, zresztą sługi-'ie, z tańszego „węg­
la bunkrowego“ ? Podobnie rzecz się 
ma jeśli chodzi o ropę, która dla 
przedsiębiorstwa usługowego winna 
być kalkulowana znacznie niżej.

Obniżka ceny pa liw a jest niezbęd­
nym warunkiem  powodzenia i  rentow 
ności żeglugi kabotażowej, która 
chciałaby pcibierać jeszcze niższe opła 
ty  za przejazdy co znacznie zwiększy 
łoby frekwencję. Przy w iększym zaś 
ruchu przedsiębiorstwo mogłoby wy 
gospodarować nawet pewien zysk na 
pokrycie części kredytów  inwestycyj 
nyoh, pożyczek bankowych na remom 
ty  itd. Dlatego też wydaje się, że ten, 
stwarzający dodatkowe trudności, 
stan rzeczy ko lidu je  ze zdrowym sen 
sem zadań żeglugi przybrzeżnej.

(Krz.)

I  E  Ł
N otow ania cen giełd# zbożowo - tow arow ej

(u: złotych za 100 kilogramów)

T O W A R Poznań 
25.V

Warszawa
25.V

Łódź
27.V

W rocłaur
27.V

Pszenica. . . . , • 3.500 3.550 3.550 3.450
Żyto . . . . . . * 2 175 2.225 2 225 2.175
Jęczmień pastewny . • w* — —*
Jęczmień przemiałowy 2.075 2.125 2.125 2.075
Jęczmień browarniany — — — —
Owies........................• 2.075 2.073 2.075 2.075
Mieszanka pastewna - — — — —
Gryka 3 900 3900 3.800 3 900
Proso grube . . , 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . — — — 2.500
Mąka pszenna 97$ . 4.650 4.600 4.600 4.650
Mąka pszenna 80$ — — 5.450
Mąka pszenna 70$ . 5.600 5.700 5.700 5.700
Mąka pszenna 67$ , 6.000 — 6.000 6.050
Mąka pszenna 50$ . 6.650 6.650 6.650 6.700
Mąka poślednia . . 3.200 3.150 3.150 5.250
Mąka żytnia 97$ , 2.900 2.900 2.900 2.950
Mąka żytnia 80$ . • 3 200 3.150 3.150 3.400
Mąka żytnia 65$, . • 3.840 3.840 3.840 3.890
Mąka ziemniaczana . 7700-8100 8.000-8.500 —-
Otręby pszenne . . • 1.350 ' 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 850 850 850
Otręby owsiane . . • 550 — 550 —
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane • — 850 850 850
Kasza jęczmienna 63$ ■ 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46$ . 5.300 5.300 5.300 5.300
Kasza jaglana . . . 6300 6.300 6 300 6300
Kasza gryczana . . *' 9300 9300 9300 9300
Pęczak ...................  • 4100 4.100 4.100 —
Groch polny . . . . 4.200-4.600 4.600-4.700 4 80( -5.000 4 500-4 800
Groch Victoria . . • 6.1)00-6.300 6 500- 6 800 6.400-6.600 6.000-.6800
Groch „Folger" . . • — — —
Groch pastewny — — — •W*
Fasola biała jedn. , 5.9C06.100 — 5.300-6.300 5.700-6.200
Fasola kolorowa . , • 4.200-4,500 — 4.500-4 800 4 400-4,700
Fasola »Jasiek« . . -p- — —
Bobik , . . . . — —» — —*
W y k a ................... ■ — 3564 3.500-3.700 *
Peluszka . . . . . — 3780 3.500-3.700
Lubin żółty. . . . • — —
Łubin słodki . . . . — — — * _
Łubin gorzki . . . — — 2.10C-2 250 _
Łubin niebieski . . < — 2160 —
Łubin odgoryczony . _ — —
Seradela. . . . . — 3 000 3 200
Rzepak ozimy. 6.600 6.500-6 600 6400-6600 6.000-6.600
Rzepak jary. . . 5900 5.800-5 900 —
Rzepak przemysłowy — fmmm
Rzepik letni — fmmm — 5 000-5.300
Siemie lniane . . . 11.000-12.000 11,000-12 000 11.0C0-12.000 12.000
Siemie konopne . . 6.590 6,590 6.590
Lnianka . . . . . 4540 m*rn 4.540
Mak niebieski do siewu 14.000 14.500 m̂. 13.000-14.000 12.500-13 500
Gorczyca........................ — 6572 5 500-6.000
Makuch lniany . . 4.400-4 500 _ 4.100-4.500 4400-4600
Makuch rzepakowy . 2 000-2.100 — 2200-2400 17.00-2.000
Śrut kokosowy -' . — _ _
Śrut lniany, . . . 2.200-2.300 —
Śrut rzepakowy . . . — ,
Śrut sojowy . . , — mmtm
Olej lniany, , . . Ifl 000-55.000 49.000-52.000 51.000 53.000 57.000-58.000
Olej rzepakowy surmu, 15 000-27.000 23.000-25.0( 0 27.000-18 000 26 000-27 000
Pokost lniany . . . . 60 u00-b7 000 50 000-69 000
( hmjel (50 kg I gąt. .
Słoma żytnia luzem. — 475-500 500-575
Słoma pras. żytnia . . 425-475 500-525 450-550 600-700
Siano iw. luzim. . T— 475-500 700-750 750-800
Siano zw. prasowane 65Qr700 750-800 750-850
Siano pras n/noteckie. 750 800 —
Ziemniaki jadalne . .

:dla producenta) . , 600 f.00 600 600
dla ap. handlowego). 680 680 68Q 680

Ziemniaki przemysłów.
(dla producenta) . . 550 550 550 550
(dla ap. handlowego). 630 630 ■r 630 630

Marchew jadalna, , . 800 900 700-800 600-900 ...
Kapusta . . . . . 1.500-1.800
Rapusta kiszona . . . — mmm
Buraki. ................... 1.700-1,900 2.800-3.000 1800-2000 2000-2300
Pietruszka................... — 1.150-1.250 1100-1.500
Jabłka jadalne. . , . 25.000-28.000 —
Jabłka przem. . . . — m. — —
Jabłka zimowe I gat. i— — — —
Cebula . . 700-800 — 500-800 800-100(1

Tendencja . . , spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż. . . . . . — **• —

S kó ry  s u ro ire  i  lue łnę  
skupu ją  S p ó łd z ie ln ie  G m inne

Skupem skór surowych reglamen­
towanych (t.j. krów , jałówek ciela­
ków, wołów, koni i źrebaków) i n ie- 
reglsimentowanych (t.j. świń, bara- 
nów. kóz, koźląt i jagniąt, psów, ko­
tów oraz drobnych zwierząt futerko­
wych) zajmuje się obecnie spółdziel­
czość wiejska.

Między Centralą Skór Surowych a 
Centralą Rolniczą Spółdzielni „Same 
pomoc Chłopska“ została ostatnio za 
warta umowa, na podstawie której 
skup skór surowych w  całym kra ju  
(z w y ją tk iem  miast wojewódzkich i 
niektórych wydzielonych) prowadzić 
ma CRS przy pomocy swoich placó­
wek terenowych. Spółdzielczość pła­
cić będzie dostawcom zą skóry ściśle 
według urzędowego cennika. Skóry 
całkowicie wysclone przekazywane 
będą przez spółdzielczość wojewódz­
k im  oddziałom Centrali Skór Suro­
wych.

Spółdzielczość Rolnicza włączyła o- 
słatnio 4° swych zadań również skup

podstawowego surowca włókiennicze 
go, to jest wełny.

Skup wełny oparty zc stanie częś­
ciowo o działające w terenie punkty 
skupu lnu i konopi uzupełnione no­
w ym i magazynami. Wszystkie punkty 
skupu posiadać będą w ykw a lifikow a  
nych brakarzy, k tórzy klasyfikować 
będą kupowaną wełnę i wyznaczać 
na nią ceny według cennika Cen­
tra li Krajowych Surowców W łókien 
niczych. Należność za dostarczoną 
wełnę regulowana może być gotówką 
lub, na żądanie dostawcy, w  drodze 
wym iany na m ateria ły wełniane i 
wyroby konfekcyjne, których próbki 
!i  wzory znajdować się będą we wszy 
'stkich punktach skupu, (hb)

Obuiuie letn ie  
dla ro ln ików

:m zaopatrzenia ludności w ie j 
sklej w  obuwie, we wszystkich gmin 
nych spółdzielniach w oj. łódzkiego 
powstały ostatnio działy sprzedaży 
wszelkiego rodzaju obuwia letniego.

Centrala rolnicza spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" dostarczy spół­
dzielniom łódzkim  w  r. bież- 46 tys. 
par obuwia skórzanego, w  tym  wszel 
kiego rodzaju sandały oraz ponad 18 
tys. par obuwia tekstylnego.

Już obecnie w  sprzedaży znajduje 
się 31.200 par butów skórzanych i — 
10.510 par obuwia tekstylnego o spo 
dach skórzanych, gumowych i 

.cianych.

7.000 ha zalesiono  
w  w oj. olsztyńskim

W woj. olsztyńskim zakończono 
prace zalesieniowe. Dzięki współza­
w odnictwu zalesiono 7 tys, ha. prze 
(kraczając plan w  ramach przyzna­
nych kredytów  — 0 1,000 ha. Zaosz­
czędzono ok. 12 im iln. zł. W porów­
naniu  z r. 1948 zalesiono obszar o 150 
(proc. większy.

Najwięcej zalesiły nadleśnictwa: 
Wieilasy, Lipowiec, Guzianka i  Z im - 
wewoda.

Szkółki drzew leśnych założona na 
obszarze 75 ha, ze szczególnym uwzg 
Jędrnieniem gatunków liściastych. 
Szkółki te pozwolą na zalesienie w  na 
stępnym roku 25 tys. ha.

Tegoroczna akcja zalesieniowa mi a 
ła również na celu praktyczne prze­
szkolenie pracowników leśnych w  kie 

par- I runku  całkowitego przestawienia się 
I na nowe metody gospodarki leśnej.
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List m atek polskich  
do m atek am erykańskich
i Na ogAnym zebraniu robotnic War­
szawskich Zakładów Przemysłu Odzieżo 
wego — po omówieniu sytuacji międzyna 
rodowej jednogłośnie uchwalono wysiać do 
matek amerykańskich list, w którym czy 
tamy m. in.i

„M y  kobiety zatrudnione w Warszaw 
skich Zakładach Przemyślu Odzieżowego 
zwracamy się do Was, Matki Amerykan 
sfcie, w imieniu wszystkich matek pol­
skich, które tak, jak iny pracują i wycho 
wują swoje dzieci, wzywając Was, do 
wspólnej walki przeciw podżegaczom wo 
jennym, do walki o trwały pokój.

Dzięki wytrwałej pracy całego narodu 
polskiego i pomocy żiwiąaku Radzieckie 
go — piszą autorki listu — przy czyn­
nym udziale kobiet polskich wzrasta no­
wa, coraz piękniejsza Warszawa.

Odbudowuje się przemysł, tysiące war 
sztatów pracy i sklepów, dziesiątki tysię 
cy mieszkań dla robotników, szkoły, przed 
szkoła i żłobki, w których dzieci nasze 
znajdują troskliwą opiekę.

W  imieniu całej załogi list podpisały: 
K. Mariańska, Z. Młynarczyk, J. Węc 
ławska, N. Król, A. Watras i S. Lewan 
dowska” .

Dalsze odpouriedz i uczestn ikom  A n k ie ty  - K onku rsu  
„K im  chc ia łbyś  zostać po ukończen iu  szko ły  ?”

W  sprawie zw oln ien iu  
m ienia  polskiego  

w  W . B rylam i

Na podstawie angielsko-polskiego ukła 
du powstała możność zwolnienia znajdu 
jącego się w W. Brytanii mienia polskie­
go, zablokowanego dotychczas na skutek 
zarządzeń władz angielskich, wydanych w 
okresie wojny. W myśl wyżej wymienionego 
układu uprawnionymi do uzyskania zwoi 
nienia, posiadanego w W. Brytanii mie 
mia, są osoby fizyczne i prawne, mające 
miejsce zamieszkania lub siedzibę na 
obecnym obszarze Państwa Polskiego.

Zwolnieniu podlegać mogą: salda pie­
niężne na r-kach w bankach w W. Bry 
tanii; mienie złożone do depozytu i śtoryt 
kach ,(safesy) w bankach i innych in­
stytucjach depozytowych; należności z ty 
tulu: sprzedanych towarów, długów han 
dlowych, spadków, zapisów, odsetek oraz 
wszelkich innych należności pieniężnych; 
papiery wartościowe, jak: akcje obliga­
cje itp; wszelkie mienie ruchome; prawa 
własności do mienia nieruchomego, polo 
.żonego na terenie W. Brytanii.

Do przeprowadzenia czynności, zwią­
zanych ze zwolnieniem mienia polskiego 
w W. Brytanii, został powołany Narodo 
.wy Bank Polski.

W  związku z powyższym Narodowy 
Bank Polski wzywa wszystkie osoby fizy 
czne i prawne, posiadające w W. Rryta 
rui zablokowane mienie oraz osoby ich 
prawa reprezentujące, do zgłoszenia tego 
mienia osobiście lub pisemnie w Narodo 
.wym Banku Polskim.

Narodowy Bank Polski wzywa również 
wszelkie polskie osoby fizyczne i prawne, 
mające roszczenia’do majątku, co do któ 
rego zachodzi uzasadnione przypuszczę 
nie, że znajduje się on na terytorium 
W. Brytanii o zgłoszenie tych pretensji 
do NBP, w celu poczynienia kroków da 
odnalezienia i ewent. zwolnienia tego ma 
jątku.

Odpowiadamy w  tym  miejscu ty l­
ko na te lis ty, których autorzy p ro ­
s ili nas o radę.

P. Zofia  Zielińska, la t 23 uczeni- 
ca I I  klasy Liceum dla Dorosłych, 
przy ul. M yśliw ieckie j 6 w  Warsza­
wie. L is t Pani otrzymaliśmy akurat 
w  dniu m atury (30 maja), więc praw 
dopodo.bnie już jest po wszystkim  — 
a przynajm niej po egzaminie p i­
śmiennym, k tó ry  jest z reguły na j­
trudniejszy. Cieszymy się że Wybra 
ła Pani zawód nauczycielski i studia 
na wydziale matematyczno _ przyrod­
niczym. Bo właśnie nauczycieli ma­
tematyków i fizyków  brak nam szcze 
gólni© dotkliw ie.

Prawdopodobnie wie Pani, że już 
po trzech latach studiów i  złożeniu

Junacy uratow ali las
1 ¡Ostatnio w Nadleśnictwie Kcśmidry— 
pow. Lubliniec — wybuch! pożar, który 
zasięgiem swym objął około 163 ha lasu.

Na wieść o wybuchu pożaru 250 
junaków z ośrodlka szkoleniowego w L,u 
blińcu pośpieszyło natychmiast na racu 
nek.

Na wyróżnienie zasługuje ofiarna po­
moc junaków: Kobrzyńskiego, Nłedźwie 
dzia, Tajfera, Piwowarczyka, Kozłow­
skiego. Dzięki pomocy junaków, pożar 
w krótkim czasie został zlikwidowany.

Fabryka
im. gen. Świerczewskiego  

w ykonała plan
W  miarę zbliżania się terminu rozpo­

częcia obrad Kongresu Zw. Zaw., coraz 
liczniej napływają meldunki o wykonaniu 
powziętych zobowiązań.
; W  warszawie załoga fabryki im. Gen, 
Świerczewskiego wykonała plan produk­
cyjny- w dniu 22 maja br. i wyproduko­
wała dodatkowo wyroby wartości kilkuna 
stu milionów złotych.

Robotnicy fabryki „Perun" wykonali, 
zgodnie ze swym zobowiązaniem, 2 sprę 
Żarki do przepompowywania tlenu. Ro­
botnicy „Fuchsa" wykonali przedtermino 
wo plan produkcyjny na maj, co dało do 
datkowo 3.400 tys. zl oszczędności.

Z Doinego Śląska meldują, że załoga 
Zakładów w Głuchołazach wykonała pól 
roczny plan produkcji dnia 25 maja.

Na Pomorzu wykonały swoje zobowią 
zania liczne zakłady konfekcyjne — 
Zjednoczenie Przemysłu Odzieżowego, od 
dział B w Bydgoszczy w dniu 21 maja — 
102 proc. oddział D, w Wejherowie — 
w dniu 26 maja, załoga Inowrocławskich 
Zakładów Przemysłu Gużictarako-Gałait 
teryjmego w dniu 25 maja, załoga Zjedno 
czcnych Zakładów Przemysłu Kapeluszni 
czego w Dębnie — w dniu 25 maja.

W  Łodzi, w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego im. D-ra Więckowskiego 
załoga wykonała zobowiązanie realizacji 
półrocznego planu na 4 dni przed wyzna 
czonym przez siebie terminem — w dniu 
22 maja.

Proces o nadużycia  
ui spółdzielni

Z oskarżenia Delegatury Komisji Spec 
jątlnej przed Sądem Okręgowym w Rze­
szowie toczy się rozprawa, w trybie do­
raźnym, ' przeciwko 'M . Kabatowi i 6 
wspólnikom, oskarżonym o olbrzymie na 
dużycia w spółdzielczości.

Główny oskarżony M. Kabat, przewód 
'czący Żarz. Powiatowej Spółdzielni 

Rolniczo-Handiow ej w Przeworsku w la 
tach 1946 -  48, wykorzystując swoje sta 
nowlsko był inicjatorem nadużyć, które 
naraziły spółdzielnię na około 20.000.000 
zl strat. Dysponując bez żadnej kontroli 
magazynem zbożowym —• Kabat wydawał 
z niego dowolne ilości swoim znajomym, 
nie księgując nigdzie tych rozchodów.

Największych nadużyć dopuścił się Ka 
bat w dziedzinie handlu żywcem, przy 
dostarczaniu towaru Centrali Mięsnej w 
Bytomiu, gdzie dawał ogromne łapówki 
wspólnikom przestępczej machinacji — 
St. Kościęlsikiemu, A. Maisnerowi i 
K. Mierzyehowiskiemu •— pracownikom 
C. .M. w Bytomiu. Wraz z Kabatem o na 
dużycia w dziale mięsnym oskarżeni są: 
T. Łukaszewicz, pracownik okręgowej spół 
dzielni obrotu zwierzętami w Krośnie oraz 
Wł. Pasem, pracownik PZGS w Przewor 
śku, który na polecenie Kabata sporzą­
dza! kwity odbioru żywca, wykazując fal 
szywe manca.

j przypadających na ten .okres egzami 
nów będzie Pani uprawniona do wy 
kłada-nia w  szkole średniej (co oczy 
wiście n ie wyklucza zrobienia, już w  
trakcie pracy, magisterium). Jest to 
bardzo ważne dla Pani ze względu 
na Jej wyjątkowo trudne w arunki 
materialne.

Prosimy nie ustawać w  tej naszej 
wspólnej walce o lepszą przyszłość — 
tym  bardziej, że od 13 la t życia szła 
Pani o własnych siłach. A  w  ciężkich 
chwilach prosimy zawsze zwracać 
Się do nas o radę.

P. Kazim ierz Obara, la t 19, uczeń 
I I I  klasy Trzyletniego Gimnazjum 
Handlowego w  Skarżysku. Sądząc z 
doskonałego opanowania przez P.ana 
przedmiotów handlowych słusznie 
w ybra ł Pan zawód księgowego. Dziw i 
m y się że dyrekcja szkoły pom ija 
przy przyznawaniu stypendiów m ło­
dzież z psza miasta. Pańskie w arun­
k i materialne (6-oscbowa rodzina 
przy półtora ha ziemi, chora matka) 
n iew ątp liw ie  upraw nia ją Pana do u- 
biegania się o takie stypendium. Tym 
bardziej, że z powodu fatalnego r.cz 
kładu pociągów traci Pan na dojazd 
do szkoły i  z powrotem praw ie cały 
dzień. Do Liceum musi Pan stanów 
czo dostać się, bo szkoda przerywać 
studiów bez uzyskania pełnych u- 
prawnień. Niezależnie cd orzeczenia 
naszego ju ry , prosimy nas dalej im 
formować o śWoim losie.

P. A rnold Grim , la t 20, uczeń Szko 
ły  Przemysłu Górniczego w  Niedob- 
rzycach. Fisz© Pan że „Ślązak jest 
do wszystkiego zdolny ty lko  do nauki 
n ie “ . Że z tą nauką jest wprost prze 
ciwnie dowodzą chociażby stopnie ne 
załączonej przez Pana cenzurce (nie

m,a tam ani jednej tró jk i, nie mó­
w iąc już o dwójkach). Więc chyba 
z tym  brakiem zdolności to lekka 
przesada.

M otywy Pańskiej rezygnacji z dal 
szych studiów są bardzo szlachetne, 
ale w ątp im y czy słuszne. Państwo, ło 
żąc ma Pańskie dalsze kształcenie, nie 
zmarnuje pieniędzy, bo potrzebni mu 
są wysoko w ykw a lifikow an i fachow­
cy w  tak ukochanym przez Pana za­
wodzie górniczym przede wszystkim. 
Radzimy poważnie zastanowić się 
nad propozycjami przełożonych. Bo 
szkołę łatw.o porzucić, trudno jednak 
będzie powrócić do niej.

BOHDAN GĘBARSKI

W c z a s y  nr w a g o n a c h
spędzą k o le ja rz e  w ra z  z rodzinam i

Akadem ia żałobna ku czci 
Teodora Dura cza

W  6-tą rocznice męczeńskiej i boha- 
erJóej śmieci T. Duracza Central. Szko 

ła Prawnicza zorganizowate akademię ża 
łobną.

Na uroczystość przybyli: min. Sprawie 
dliwości — Świątkowski, wicemin. Rek i
Kliszko, przedstawiciele prokuratury, Ra _ _____  _____  ___
dy Adwokackiej oraz przedstawiciele par nom po cenach kosztów w itanych.

Pragnąc udostępnić wczasy możli­
w ie najszerszym masom kolejarzy, 
Wydziały SoĄalne D.O.K.P. przy po 
mocy ZZK  organizują w  tym  roku 
po raz pierwszy wczasy w  wagonach 
kolejowych przystosowanych do te­
go celu.

W najbardziej atrakcyjnych m ie j­
scowościach nadm trskisa i  górskich 
zostaną ustawione na bocznych to­
rach stacyjnych wagony wczasowe, w 
których pracownik kolejowy z rcdzi 
ną będzie mógł zamieszkać przez 2 
tygodnie tj. okres trw ania  normalne 
go turnusu wczasowego. Każdy wa­
gon będzie posiadał 2 okna, drzw i 
wejściowe i schodki, wewnątrz zaś 
będzie wybielony. Wyposażenie wa­
gonu składać się będzie z 3 łóżek z 
materacami, poduszką, dwoma koca­
m i i bielizną pościelową, stołu, ław ­
k i, m iski do mycia, 2 w iader crsz 
naczyń stołowych (talerze, kubki, no 
że, widelce, łyżk i i  łyżeczki). L icz­
niejsze rodziny otrzymają w m iarę 
posiadanych przez FKP zapasów do­
datkowe łóżka lub sienniki.

W każdym ośrodku będzie zorgani 
zcwana stołówka, k tó ra  dostarczy wy 
żywienia wczasowiczom i ich rodzi

tii politycznych. Na akademii żałobnej 
była obecna wdowa po Duraczu oraz jego 
syn.

Wczasowicze będą prowadzić indyw i 
dualne gospodarstwa. Za posiłk i ze 
stołówki zapłacą skalkulowane przez

k ierow nika ośrodka i kom itet wcza­
sowiczów ceny, wobec czego zamiast 
Wnosić normalne opłaty wczasowe, 
pracownik otrzyma częściowy zw rot 
kosztów utrzymania (pracownik o irzy 
ma 250 zi. dziennie .za każde dziecko 
po 225 zi.; nie przysługuje natomiast 
dopłata na utrzymanie żony ani człon 
ków rodziny nie pobierających zasił 
ku rodzinnego).

M inisterstwo Kom unikacji przyzna 
to na akq;ę wczasów wagonowych o- 
koło 1090 wagonów, które będą uśta- 
w icne w  następujących miejscowoś­
ciach: w  dyr. szczecińskiej — w  M ie l 
nie Koszalińskim, Kołobrzegu, Ustro 
n iu  Morskim, Międzyzdrojach, P rzy- 
terze i Ustce; w  dyr. olsztyńskiej —• 
w  Ostródzie i  Giżycku; w  dyr. ka­
tow ick ie j — w  Rajczy, Dąbskiej Kuź 
n i i Nędzy; w  dyr. Gdańskiej — na 
Helu. w  W ie lk ie j Wsi, Łebie, Jastar 
ni. Kuźnicy i Suchaczu — Zamku; w  
dyr. krakowskiej w  Zakopanem i  Mu 
szynie, w  dyr. w rocławskiej — w  K ro  
snowicach i Jedlin ie Zdroju. (—)

Czytajcie

S port i  W czasy

Za lapcwnictwo i spekulację
W  piątek1, 27 maja rb. Sąd Okręgowy 

w Warszawie rozpatrywał sprawę b. kie­
rowników Contr. Zbytu Śrub i Nitów, 
St. Bagińskiego i M. Blachowsklego oraz 
spekulanta St. TfUsiowicza. Oskarżony:«: 
Bagińskiemu i Blachowskiemu udowod­
niono pobieranie łapówek i narażenie 
Skarbu Państwa na poważne straty, spo­
wodowane nieuczciwym rozprowadzaniem 
towaru.

Trusiewicz, właściciel prywatnego 
przedsiębiorstwa przekupywał — jak wy­
kazał przewód sądowy — urzędników, 
dezorganizując w ten sposób państwowy 
aparat handlowy.
. Sąd uznał wszystkich oskarżonych 
winnymi zarzucanych im czynów i ska­
zał Bagińskiego na karę 10 lat więzie­
nia, Blachowskiego na karę 8 lat i Tru- 
siewicza na 4 lata więzienia.

Z aw iedz ione  nadz ie je
T en is iśc i p rz e g ra li z W ę g ra m i 4 :5

Dokończenie spotkania tenisowego Węgry — Polska było niepomyślne 
a Polaków. Przegraliśmy 4:5, minno że prowadziliśm y już 4:3 i  po

B ile ty  na m ecz 
PoSska — D an ia

B ile ty wstępu na międzynarodowe 
zawody p iłkarskie Polska —, Dania 
zamawiać należy w  PZPN (Al. Sta­
lina  22) do dnia 4 czerwca br. włącz­
nie. Uprasza się Zw iązki Zawodowe, 
organizacje polityczne, młodzieżowe 
i społeczne oraz kierownictw a szkół 
i wyższych uczelni o nadsyłanie za­
mówień ty lko  w  tym  terminie, gdyż 
inaczej nie będą one uwzględniane. ’ 

Ceny biletów: trybuna dolna —- 
500 zł, górna 400 zł, siedzące przed 
trybuną I  — 400 zł, przed trybuną 
I I  — 300 zł i stojące 200 złotych.

ŚLĄSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO I CHEMICZNEGO 
„KOŁŁONTA Y-STR AHL‘!

Katowice-Brynów, ul. Bryńowska 4 
ogłaszają

p rz e ta rg  n ie o g ra n iczo n y
N A ODBUDOWĘ INSTALACJI DO WYTWARZANIA WODORU 

WRAZ Z  PRZERÓBKĄ ELEKTROŁIZERA TYPU „OERLIKON“ , 
znajdującej się w tychże zakładach. Podkładki ofertowe są do przejrzenia 
i nabycia na miejscu. Oferty w zalakowanych kopertach bez nazwy firmy 
wraz z dołączonym kwitem na wpłacone wadium w wysokości 2 proc. sumy 
oferowanej należy składać do dnia U-go czerwca 1949 r. godz. 10-tej w wy­
żej wymienionych Zakładach, w którym to terminie nastąpi publiczne otwar­
cie ofert. Wadium w gotówce łub papierach wartościowych wpłacone być po­
winno w Narodowym^ Banku Polskim w Katowicach na konto Zakładów. 
Zastrzega się możność unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz 
wybór oferenta według własnego uznania. Kr 859-1

POLSKIE ZA K ŁA D Y  ZBOŻOWE 
przeusiębiorstwo państwowo-spółdzielcze 

o g ł a s z a  
P R Z E T A R G

na sprzedaż samochodów osobowych, następujących marek:
1. Opel — Super 6. Opel — Super
2. Wanderer 250 7. Morys — Cammer
3. Mercedes 200 8. Buick-Specjal.
4. Ford V8 . 9. Wanderer 250
5. Opel — O lim pia 10. Stoever.
Samochody można oglądać codziennie od godz. 8 — 16;e.j w

dniach od l.V I — 7.V I b.r. w  garażu przy ui. Łazienkowskiej 6.
O ferty z podaniem ceny w  kopertach z napisem „Przetarg na 

sprzedaż samochodów“ należy składać w  kancelarii D yrekcji 
A dm in istracyjne j P.Z.Z. — Warszawa, ul. I  A rm ii W. P. Nr. 9, 
I I I  piętro, pokój Nr. 34 do dnia przetargu.

O twarcie ofert nastąpi w  dn iu  8.VI.49 r. o godz. 10-ej w  Dy­
re k c ji Adm in istracyjne j P.Z.Z. 28955-1

Polskie Zakłady Zhożowe zastrzegają sobie prawo unieważ­
nienia przetargu w  całości lub częściowo bez’ podania powodu.

Ogłoszenie o p rz e ta rg u
Gazownia Miejska w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na do­

stawę: 16 si,Wiców ełektr. nrądu zmiennego, 5 nastawników do silników pr. 
zm., 3 transformatorów be ĵp., 7 amperomierzy, 4 woltomierzy, 1 akumulatora 
stacyjnego, automatów, wyłączników, oporników, izolatorów i innego sprzętu 
elektrotechnicznego potrzebnego do uruchomienia kompresorów i wind oraz 
przerobienia suwnicy z prądu stałego na prąd zmienny.

Bliższe warunki przetargu i ślepe kosztorysy do otrzymania w Biurze 
Planowania i Rozbudowy Gazowni — Gdańsk, ul. Wałowa 18, bud. nr. 1 
w godzinach 7— 15.

Oferty na całość łub poszczególne pozycje należy składać w myśl prze­
pisów Dz. Ust. R. P. N r 12 z dnia 12,Iii, 1949 roku pod w-w adresem do 
dnia 7.VI br. Otwarcie ofert w tym samym dniu godz. 10. K r 858-1

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Państwowe Zakłady Przem, Włókien. Nr. 1 w  Żyrardowie 

ogłaszają przetarg na sprzedaż:
i samach, asob. m ark i F ia t 508 
1 samoch. osob. m ark i Opel 1,3 Itr.
1 samoch. ciężar, m ark i Guy 3/4 t.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 8 do 13-ej w  ga­
rażach P.Z.P.Wł. Nr. 1 w  Żyrardowie, ul. Limanowskiego Nr. 1.

O ferty w  zalakowanych kopertach z załączonym kw item  na 
wpłacone do kasy Zakładów wadium  w  wysokości 5 % sumy ofe- 
rowanej należy składać w  Wyda. O gólnym  P.Z.P.Wł. Nr. 1 do dnia 
15.VI.49 r. godz. 10 rano, po czym nastąpi otwarcie ofert. Poda­
tek od nabycia praw  majątkowych obciąża nabywcę. _

P.Z.P.Wł. N r 1 zastrzegają sobie prawo unieważnienia prze­
targu beż podania przyczyn. ■K r- 860-l

cichu liczyliśmy na zwycięstwo jednego z dwóch doublów. Stało się jed­
nak inaczej.

Złożyło się na to  wiele powodów. 
Przede wszystkim dobra gra Węgrów 
a zła naszych rakie t, niezbyt szczęśli­
wa obsada, bo można było zestawić 
pary nieco inaczej i postawić na 
zwycięstwo słabszego doubla, poza 
tym  para reprezentacyjna Skonec- 
k i — Bełdowski nie mogła porozu­
mieć się, aby w  decydujących mo­
mentach zagrać na poziomie. K iedy 
Węgrzy w ygryw ali, zaczynały się 
sprzeczki, jakieś zbędne skrzywienia 
i  wypominanie z? zepsucie p iłk i, 
a nawet w  paru : jbmentaeh zauwa­
żyliśmy złośliwie złe zagrania.

U Węgrów podobnych praktyk  nie 
było, raczej pocieszające uśmiechy, 
podobnie zresztą jak  w  pierwszej 
parze polskiej Hebda — Piątek, m i­
mo że Hebda m ia ł początkowo w ię­
cej okazji do krzyw ienia śię. K iedy 
znowu „psu ł“ Hebda, P ią tkow i nie 
przyszło nawet na myśl, okazywać 
jakieś niezadowolenie.

Pierwsze spotkanie między Hebdą 
i  P iątkiem , a Feherem i  Petoe za­
kończyło się w yn ik iem  3:1 (6:1, 3:6, 
6:2, 6:4) dla pary węgierskiej. P art­
nerzy polscy nie mogli się na wzajem 
zrozumieć. Początkowo dużo psuł 
Piątek, kiedy ten się rozegrał za­
czynał robić błędy Hebda. Węgrzy 
gra li także słabo, ale wykorzystywa­
l i  szybko każde nieporozumienie prze 
eiwników.

D rugi doubel Skonecki, Bełdow­
ski —- Asboth, Adam by ł dużo ład­
niejszy od poprzedniego. Polacy gra­
ją szybko, ładnie atakują przy siat­
ce i  wygrywają seta 6:4. Teraz do ro­
boty zabrali się Węgrzy, w  zespole 
naszych ' zaczynają się pierwsze nie­
porozumienia i  goście rewanżują się 
Polakom w yn ik iem  6:0. Trzeci set 
pada znowu łupem Węgrów w  sto­
sunku 6:3. K iedy na początku czwar­
tego prow adzili oni już 2:0 wyda­
wało się, że koniec meczu jest b li­
ski. Wówczas Polacy pokazują, że 
stać ich jeszcze na ładną grę i pięk­
nym zrywem w yrównują, zdobywa­
jąc dalsze gemy i  seta 6:3.

Ostatni set to, niestety, dalszy ciąg 
w ie lu  nieporozumień naszych graczy 
między sobą, a także niezbyt spor­
towo zachowującą się publicznością. 
Węgrzy szybko zdobywają teren, Po­
lacy na wzajem sobie przeszkadza

Dobre w yn ik i 
lekkoatletów  radzieckich

Na stadionie Dynama w  Moskwie 
rozpoczął się tradycyjny trójmecz 
Moskwa — Leningrad — K ijów . W 
pierwszym dniu rozegrano 11 kon­
kurencji.

B ieg na 100 m w ygra ł Sucharew 
(Moskwa) w czasie 10,7, 400 m  — K i-  
linenko (Leningrad) 50,4, 200 m ko­
biet — Duchowicz w  czasie 26 sek., 
skok w  dal Wołkow (Moskwa) 7 m 
a w  konkurencji' kobiet Czudina 
5,46 m, oszczep w ygra ł Jewlew (Le­
ningrad) w ynik iem  61,56 m.

Mecz p iłk i nożnej 
na m otocyklach

W łókniarz — Kcrona zorganizował 
pierwsze w  K rakow ie zawody w  p i ł ­
kę nożną na motocyklach oraz ,,gymk 
hsnę“  motocyklową. Impreza w yw o­
łała duże zainteresowanie publiczno 
ści. »

Pierwsze miejsce w  „gym khanie“ 
zajął zawodnik Wisły — Bochaczek 
12 pikt. k. Mecz p iłk i nożnej na mo­
tocyklach, między Wisłą i  Koroną, 
zakończył się zwycięstwem „W is ły “ 
2:0 ( 1:0).

URZĄD WOJEWÓDZKI LUBELSKI — WYDZIAŁ KOMUNIKACYJNY 
w Lublinie, uł. 22 Lipca Nr. 4 

ogłasza 
PRZETARG

na sprzedaż samochodu osobowego marki „LI ans a" typ-kareta. 
Wymieniony pojazd można oglądać w godz, 9-ej do 14-ej w magazynach 

przy ul. Fabrycznej Nr. 5 w Lublinie.
Oferty należy składać pod wyżej podanym adresem do 4 czerwca 1949 r. 

gdzie w tymże dniu o godz. 12-ej nastąpi komisyjne otwarcie ofert.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do Kasy Urzędu wadium 

w wysokości 5 proc. oferowanej kwoty. Kr. 843-0

Ponad 1300 ziniązkoujcóuj 
startuje w  sztafecie

Do „sztafety-maratonu“ , organizo­
wanej przez ZS „Spójnia“ ku  czci I I  
Kongresu Związków Zawodowych, 
zgłosiły się 24 drużyny, w  tym  13 
żeńskich. (Ogółem 1.324 zawodników).

Jak wiadomo, sztafeta -  maraton 
rozegrana zostanie w  Parku Pade­
rewskiego w  dniu 1 czerwca. Trasa 
dla mężczyzn, podzielona na 100 od­
cinków, wynosi 45 km, podczas gdy 
zespół kobiecy, złożony z 18 zawod­
niczek, będzie m ia ł do przebiegnię­
cia 2.800 metrów.

Reprezentacja CSR 
na mistrzostwa u; Oslo
Po elim inacyjnych spotkaniach na 

indywidualne mistrzostwa Europy w  
boksie, które odbędą się w  Oslo w  
dniach 13 — 18 czerwca, wyznaczeni 
zostali następujący pięściarze czecho­
słowaccy:

W muszej — Majdloch, w  kogu­
ciej — Zachara, w  piórkowej — K e lł-
ner, w  lekkie j — Petrina, w  półśred-

ją i znowu set kończy się w ynikiem  n ie j — Torma, w  średniej — Svar- 
6:0 dla gości, którzy tym  samym w y- ko, w  półciężkiej — Rademacher i  w 
grywają tę grę 3:2 i  mecz 5:4. I ciężkiej — Livansky.

Likwidator Zakładów Przemysłu Dzianego„ZOKA”
spółka z ogr. odp.

W ARSZAW A, UL. WS-POLNA 35 
* wzyw a wierzycieli F irm y do zgłoszenia wierzytelności 

w ciągu 3 miesięcy od daty 3-go ogłoszenia. 27919-0

Ogłoszenia D R O B N E
ä i

HANDLOWE

Kompresory w  dużym wyborze poleca 
firm a „O gniw o“  Marszałkowska 17.

K r. 849-0

Zgubiono legitymację ORMO na naz 
wisko Nowak Józef. 28952-1

Przetarg nieograniczony
Ubezpieczalnie Społeczna w  Lub lin ie  ogłasza przetarg nieograni­

czony na serzedaż 2 samochodów osobowych m arki „Opel i „A d ler 
Wymienione sumechody można oglądać w  garażu Ubezpieczaim, ul. H i 
potoczna 4, w  godzinach od 8 — 15-tej. .

O ferty nałeży składać ped wyżej podanym adresem d-o dnia 10
czerwca 1949 r. godz. 12-ta K r - r o “ °

W szystkie p laców ki »Czytelnika« ¡g
w  całym kra ju  przyjm ują prenum eratą Eto

D Z IE N N IK Ó W  I  CZASOPISM R A D ZIE C K IC H  
z dziedziny rolnictwa, leśnej 1 rybnej gospodarki orf 

Można zamawiać następujące czasopisma:
Agrobiologia 
W letierinaria
Winosiele i  winogradarstwo
Doklady Wsiesojuzńyj Akadem ii sielsko' choziajstwien- 

nych nauk im ietii w . 1. Lenina J 1Cn
Kolchoznoje proizwodstwo 
Koniewodstwo 
Lesnoje choziajstwo 
Lesnaja promyśzlennosi.
Maszyno - traktornaja stancyja 
Pczełowodstwo 
Rybnoje choziajstwo 
Sad i ogorod
Sieliekcyja i siemienowodstwo 
Sielchoz maszina 
Sowiet,kaja agronomia 
Socjalisticzeskoje sielskoje choziajstwo

weterynarii. br.-r:

dwumiesięcznik = = =
miesięcznik
miesięcznik

miesięcznik 55=
miesięcznik
dwumiesięcznik «¿S—
miesięcznik' Ï2SÉE
miesięcznik ===
miesięcznik r =
miesięcznik Żzzzz:
miesięcznik rrrr3-
miesizcznik r-*ipm
miesięcznik -
miesięcznik
miesięcznik
miesięcznik

K r 816 9

i i i i n i i i l i i i

Szafa mata 6.500 rozbieralna 12 000, 
biblioteka, półk i książkowe Tapcza­
ny, kredens rozmaite meble Luśniak 
Mokotowska 44. 31375-1

UNIEW AŻNIENIA
ZGUBY

Skradzione legitymację Zw iązku Za­
wodowego na nazwisko Kapczyński 
Władysław. 1070.1

Zgubiono kartę Rzemieślniczą fryz ­
jerską Jakubowski Roman. 342-1

Zgubiono skierowanie KBW  do re(je 
s tracji R KU  nazwisko Sipak Henryk.

341-1

Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
Częstochowa, m etrykę urodzenia na 
nazwisko Dąbek Bronisław. 25664-1

Zagubiono legitymację służbową Kan 
ce lą rii Państwa N r 97, przepustkę do 
gmachu N r 95, party jną PPS N r 
1200147 w k ła d k i N r 21764 na rrzw ia  
ko Twardowska Irena. 28953-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  ^

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogiosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty; za 
tekstem do 70 mm. zi. 100; 71 — 120 
mm. zi. 130: 121 — 200 mm zi. 180; 201 
— 300 mm. zi. 230; ponad 300 mm. zt. 
280; tekstowe do 70 mm. zi. 170: 71 —■ 
:20 mm. zi. 220; 121 -  200 mm. zł. 270: 
20] — 300 mm. zi. 340: ponad 300 mm. 
zi. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm, zł. 1Ó0: 121 — 300 mm. 
zt. 150: 201 -3 0 0  mm zl 240; ponad 
300 mm. zi. 300. Bilanse o 10034 dro­
żej. W numerach niedzielnych i Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z V J M U J A I
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — C en -
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16 I p„ teł. 857-93 l 887-08 oddziały 
mieiskie: Marszałkowska 3/5 Złota l t  
przy Marszałkowskiej, Pragą, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Teżewskleeo) 
„Impet". Sikorskipgo 42 Księgarnia 
.Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar­
ni, t;Wo!ność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra iu : wszystkie oddzisłv .Czytel­

nika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl

Sn. Wvd-Ośw „ C z y ta ł  k" Druk Nr 3

”  B-70337
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Plenarne posiedzenie  
DUN W arszawa - Południe

Wczoraj odbyło się plenarne posie­
dzenie Dzielnicowej Rady'Narodowej. 
Warszaw^ _ Fołudnie. Sprawozdanie 
prezydium rady, oraz poszczególnych 
kom is ji wykazały dotychczasowe o- 
eiągnięcia DEN, zwłaszcza w  zakre­
sie reorganizacji kom itetów bloko­
wych. Także Spoi. Kom isja Kontrola 
Cen może się poszczycić w  ostatnim 
okresie dużymi wynikam i. Po spra­
wozdaniach wywiązała się ożywiono, 
dyskusja,

Akadem ię
ku czci 3-ch W ieszczów  

organizufe PZŹ
W celu uczczenia Ii-go Kongresu 

Hwiązków Zawodowych, koło Zwiąż 
i.u  Zawodowego przy Centrali Pol- 
fk ich  Zakładów Zbożowych ergenizu 
;e w  dniu 31. moja 3949 r. w  lokalu 
przy ul. Kopernika 23 ,o godz. 16.30 
akademię poświęconą lwórczości F ry ­
deryka Chopina, Adama M ick iew i­
cza i Juliusza Słowackiego.

B ę d z i e m y  w y g o d n ie j  j e ź d z i ć
N oujji ta b o r — noiue lin ie  — now e za jezdn ie  M ZK

Druga, połowa 1949 roku będzie dla 
Warszawy oznaczała poważną popra­
wę m ie jskie j kom unikacji. Wpraw­
dzie stan ilościowy wozów zwiększa 
się z roku na rok i już nie męczymy 
się tak, jak  to było codziennym zja­
w iskiem  dwa c. y trzy lata temu, ale 
do doskonałości, a nawet do ,.sytoś­
c i“ komunikacyjnej jeszcze daleko.

Tegoroczny budżet inwestycyjny 
był niezwykle szczodry dla M ie j­
skich Zakładów Komunikacyjnych. 
Na tabor i jego zaplecze techniczne 
przyznano bowiem ponad m ilia rd  zło 
tych. W tym  w ięc roku przybędzie 
Warszawie 85 wagonów tram wajo­
wych (część na trasę W—Z), 10 tro l- 
leybusów i 80 autobusów. Z te j ostał 
n iej liczby: 40 wozów zijiawi się jesz­

cze przy końcu lipca, a reszty spo­
dziewać się należy do grudnia br.
, Tak pc-wożny wzrost taboru łąc~y 

się z dwiema innym i nowościami. 
Powstaną nowe lin ie  komunikacyjne 
i  nowe zaplecze techniczne, jak ga­
raże, zajezdnie warsztaty i  stacje ob 
sługi.

W dniu otwarcia trasy W—Z uru­
chomione będą na n ie j trzy nowe l i ­
nie tramwajowe, a czwarta zostanie 
przerzucona z mostu Poniatowskiego. 
Na te trasy przeznacza się połowę 
spodziewanego taboru. Reszta uzupeł 
n i dotychczasowe lin ie , wzmagając 
tym  samym częstotliwość kursowa­
nia wozów.

Dziesięć wozów trolleybusowych 
skieruje się na obecne lin ie . O bu-

L. R udnicki — 
robotn ikom  W  — Z

W czwartek dnia 2 czerwca o gedz. 
16-ej odbędzie się w  św ietlicy ..Be­
ton .  Stalu“  na trasie W—Z przy ul. 
Ilic.dowej wieczór lite rack i Lucjana 
Rudnickiego.

Bielany proszą o kanalizację  i szkołę
Komitety blokouie o bolączkach północnej dzieln icy

Coraz częściej na posiedzeniach 
plenarnych Dzielnicowych Rad Na.ro 
dowych zabierają głos przedstawicie 
le komitetów blokowych, a w ięc lu ­
dzie stykający się bezpośrednio 2  
istotnym i problemami dzielnicy.. Tak 
również było na plenum DRN War­
szawa - Półnc.c. Prezydium Rady nie 
poprzestało na aprawozdaniach kem i 
tetów blokowych. Aby -wykryć bolącz

Odczyty
O godz. 17 w  lo k a lu  B ib l io te k i  P u b lic z ­

n e j (u l. K o s z y k o w a  25, sa la  s to łó w k i^  re ­
fe r a t  m g r .  Jana  G o y s k ic g o  p t.  ,,O rg a n i­
zac ja  b ib l io te k  a rc h e o lo g ic z n y c h  w  P o l­
sce“ .

*
O godz. 17.3'D w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. 

C zackiego  3-5) o d c z y t in ż . Je rzego  K in -  
czew sk iego  p<t. ,,Zna cze n ie  a n a liz y  w  p ra ­
cach p la n u  6 - le tn ic g o “ .

O pera
F ilh a rm o n ia  S to łeczna  za w ia d a m ia , że z 

p o w o d u  w y s tę p u  z n a k o m ite g o  śp ie w a ka  
m u rz y ń s k ie g o  z U .S .A . Fa u la 1 R obesona 
p rz e d s ta w ie n ia  ,^Strasznego D w o ru “  w  d n  
31 b. m . (w to re k )  je s t o d w o ła n e .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C a , K o n o p n i­
c k ie j 8): godz. 10-30 „D ź w ię k i i W y d ź w ię ­
k i “

C Y R K  n r .  z (N ow o gro d zka  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz. 
19.30, w  sobotę  i  n ie d z . 15.33.

Kina

W ystaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O gó l­

nop o lska  W ys taw a  P la s ty k ó w  A m a to ró w  
— godz. o tw a rc ia  10 — 19, o ra z  z b io ry  s ta ­
łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd ob n icza , 
Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  w  
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
za m k n ię te . ^

S A L A  SR N  (C h m ie ln a  7). W y s ta w a  ga­
ze te k  ś c ie n n y c h .

L IG A  M O R S K A  - (u l. W id o k  10>. W ysta.-, 
w a m o d e li s z k u tn ic z y c h .

S IAŁA M IN . L E Ś N IC T W A  (W aw elska  
51/54) — P o ka z  s zk icó w , g r a f ik i ,  fo to g ra f i i,  
in s t ru m e n tó w  lu d o w y c h  1 s t ro jó w  re g io ­
n a ln y c h , o b ra z u ją c y  o s ią g n ię c ia  F e s tiy a lu  
M u z y k i L u d o w e j.

Teatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „Z a k o n  

K rz y ż o w y “ .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „A n to n i 1 
A n to n ih a “  godz. 15 17, 21 Z w  Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­
dą in n i " ,  godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Zaw  
17-ta.

P O L O N IA  (M a rsza tkow ska  56): C z w a rty  
p e ry s k o p " , godz. 15, 19. 21. Z w . Z a w  17

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.50. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19-

A K T U A L N O Ś C I N r  l -  •• ."W tw s lu
112): pocz. co d z ie n n ie  gedz. 11 w  n iedż. 1 
św ię ta  11 1 12 zm iana  p ro g ra m u  w  każdy 
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n iedz . i  św ię ­
ta godz. 11 zm iana  p ro g ra m u  w  każdy
p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  godz. 15, 17, 21 
Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „Z ie lo n e  la ta "  godz. 
16.50, 21,30. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a ro u tta ) : „S io s tra  lo k a ja “  
godz. >17, 19. .21,.“  ..  i y

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P ie ś ń  T a jg i"  
godz. 16.45, 17. 21.15.

K A M E R A L N Y  (Foksa l 16): godz. 19
„ K r z y k  ia r z ę b in y “ . 

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a 13): godz. 19
„Zięć pana P o ir ie r " .  

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska 81): godz. 19
„W e se le  F o n s ia “ .

t tC Z M A IT  J S C I (M a rsza łkó w Sk3
gońn. 19.15 „L e k k o m y ś ln a s io s tra "  (osta -
tn  e p rze d s ta w ie n ia ).

P O W S ZE C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 godz 
19 „S z c z y g li z a u łe k “ .

N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz.
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szwedz­
ka  2/4): n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19
„S k a lm ie rz a n k i“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z yg m u n - 
to w .k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw ­
s z e g o “ .

N i-S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz.
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  2: godz. 19.15
„M ie c z  D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "  
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie " . 
S o b o ty  g od z .: 16,30 n ie d z . godz. 12.

DSYSi

W  d n iu  1 cz e rw c a  (ś ro d a ) u s ły s z y ­
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i 5.10. 6.00 7.00 8.00 12.01,
17.00 10.00 21.00 23.00 W s z e c h n ic a  20.00 

11.40 D la  k la s  m ło d szych . 12.20 D la
w s i:  12.30 K o ń c e r t  d la  s z kó l 13.30 
P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie c i 15.53 D la  
m ło d z ie ży . 16.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : 
S ch u m a n  17.15 „P ie ś n i re w o lu c y jn e “
18.00 „G io s  m a ją  k o b ie ty “  18.15 F o g o - 
d a n k a  18.25 U tw o ry  G lin k i.  18.45 'W ie r­
sze P u s z k in a . 19.10 K o n ce rt. C h o p in o w ­
s k i. 20.20 K o n c e r t  o rk . G e r ta  21.40 „ D a ­
le k o  od M o s k w y “  A ż a je w a  (32) 22.00 
M u z y k a  C z a jk o w s k i 22)45 M u z y k a  23.10 
M u z y k a  w io s k a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
P r o g r a m  O g ó d n c p o ls k i  13.30, 15.30. 

W ia d o m o ś c i 16.30, 17.1,5, 19.1,5, 22.00,
23.00 W s z e c h n ic a  21.1,0.

13.30 M u z y k a  14.15 M u z y k a  15.25 I n ­
fo rm a c je  15.30 P rz e rw a  16.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 17.15 "W iersze B ra tn e g o  
17.3(1 P ie ś n i M e n d e lsso h n a  i  S trau ssa .
13.00 M u z y k a  ta n e czn a  i  ro z ry w k o w a
18.30 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  18.45 M u ­
z y k a  p o p u la rn a . 19.00 Z  ż y c ia  W ę g ie r  
19.10 „G ra m y  w  szach y “  19.25 M u z y k a
20.00 M u z y k a  le k k a . 20.40 „ K i ic h la “  
T .yn ia n o w a  ( IV )  21.00 F r a n c ja  p rz e m a ­
w ia  do P o ls k i 21.30 M u z y k a  p o p u la r ­
na. 22.20 R e c ita l s k rz y p c o w y  H e ifc tz a  
(p lv W ) 23.15 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

k i dzielnicy i  jednocześnie znaleźć 
sposoby ich z likw idowania, na ple­
num znaleźli się przedstawiciele in ­
stytuc ji m iejskich, społecznych, szkol 
nych i zdrowotnych. Zadaniem ich 
było oświetlenie radnym omawiane­
go problemu z punktu w idzenia re­
prezentowanych przez nich instytu ­
cji.

K om ite ty blokowe poruszyły zagad 
nienie szkolnictwa i  stanu sanitarne 
go dzielnicy. O ile  szkolnictwo Żo li­
borza znajduje się w  dość dobrej sy-, 
tuacji lc.kałowej, to B ielany istotnie 
posiadają za mado pomieszczeń szkc-l 
nych. Szkoła podstawowa przy ui. Zu 
ga pracuje na trzy zmiany a ponad­
to z lokalu tego korzysta szkoła w ie ­
czorowa. W czterech izbach lekcyj­
nych ma pierwszymi piętrze uczy się 
450 dzieci, w  takich samych czterech 
izbach na parterze aż 500 dzieci. Brak 
sali rekreacyjnej ewent. gimnastycz­
nej zmusza uczniów do nieopuszcza- 
nia klasy podczas przerwy, tak że nie 
raz przez k ilka  gcdziin nie w ietrzy 
się pokoju.

Te ciężkie w arunki lokalne nieko­
rzystnie w pływają na nauczmie. 55 
uczniów jest zagrożonych pozosta­
niem na drugi rok w  tym  samym od 
dziale. Nauczyciele postanowili im  
pomóc i zorganizowali komplety. Nie 
stety brak pomieszczenia spraw ił, że 
uczniowie muszą przychodzić do mie 
szkania wykładowcy.

Także gimnazjum bielańskie przy 
ul. Barcickie j 2 skair2 y się na ciasno 
tę pomieszczeń. W budynku szkol­
nym mieści się sklep WSS. Oddanie 
lcka lu  po sklepie ja k  również sąsied 
niego budynku do dyspozycji gimna­
zjum rożwlążałoby w  znacznym step 
n iu  sytuację. T rze b i'’ Jćcfriak jtlż  o- 
becnie pomyśleć o 'budow ie  nowych 
budynków dla szkoły podstawowej i 
11-letni'ej.

Drugą bolączką mieszkańców B ie­
lan jest brak kanalizacji. Niektóre 
domy m. in. dom przy ul. Cegłow­
skiej 54 starały się, by nieczystości 
z „szambo" wywozi! ZOM. Koszt wy 
wożenia wynosiłby jednak ck. 15 tys. 
zł. miesięcznie co przekracza m ożli­
wości lokatorów jednego małego 
domku. N i  regu u lic  Szaflarskiej i 
Srębałcwskiej zainstalowano pompę, 
k tó rą  usuwa się zawartość „szambo“ 
do pobliskiej g lin iank i. W godzinach 
dokonywania tej „operacji“ miesz­
kańcy muszą się wystrzegać otwiera 
n ia  okien i  wychodzenia na ulicę. W 
'większości domów niepociadających 
kanalizacji, zawartość .szambo“ w y­
lewa się do p iw n icy, lub  ogródka. 
'Stan ten uniem ożliw ia utrzymanie 
czystości w  obrębie demu i staje się 
źródłem zarazy.

Zs sprawozdań poszczególnych in ­
stytuc ji należy w yróżnić sprawozda­
nie przedstawiciela Spółdzielni - Oś.- 
Wyd. „C zyte ln ik“ . Poruszył- on m ia­
nowicie problem b ib lio tek

dowie nowych połączeń trolleybuso­
wych na razie nie mówi się, gdyż 
brak na to kredytów. Tabor autobu­
sowy rezerwuje się — podobnie jak 
i tram waje — na uruchomienie no­
wych l in i i  i zasilenie starych. Nowe 
połączenia przewiduje się z ra c ji od­
dania do użytku dworca podmiejskie 
go l in i i  średnicowej przy ul. M ar­
szałkowskiej. P rojektuje się w ięc z 
tego punktu wytyczenie sześciu l in i i  
w  k ierunku wszystkich dzielnic m ia­
sta. Ponieważ jednak pierwszy tabor 
autobusowy nadejdzie w  końcu lipca, 
a dworzec gotowy będzie miesiąc 
wcześniej — przez cały lip iec komu­
nikacja z Marszałkowską będzie dość 
utrudniona. Na to jednak nié ma ra­
dy.

NOWE ZAJEZDNIE
Jednoczesna rozbudowa zaplecza 

technicznego obejmuje przede wszyst 
k im  rozszerzenie głównych warszta­
tów na Woli, budowę zajezdni na Pra 
dze i na M łynarskie j i  wreszcie w  
przyszłym roku M ZK  rozpoczną wzn° 
szenie nowej zajezdni na Mokotowie, 
prawdopodobnie pod Służewcem. Tak 
przynajmniej życzy sobie tego BOS, 
przy n ik łym  zadowoleniu w ładz ko­
m unikacyjnych Warszawy.

W tra k c ji trololeybuscwej w  na j­
bliższym okresie nie zajdą większe 
zmiany. Za dwa. trzy  lata trzeba bę 
dzie uisunąć obecną zajezdnię na Ła 
zienkowskiej, gdzie budowane będą 
stadiony sportowe. Gdzie stanie za­
jezdnia dla trolleybusów — dziś jesz 
cze nie .wiadomo.

Autobusy mają zabezpieczoną przy 
szłość. M ZK  rozpoczynają już budo­
wę w ie lk ie j ha li garażowej i  stacji 
obsługi na Muranowie, na gruzach 
dawnej zajezdni tram wajowej. W 
tym  reku działać już będzie warsztat 
naprawczy, natomiast hala. obliczona 
na 150 autobusów, gotowa będzie do­
piero w  przyszłym roku.

ZNACZNA POPRAWA
Czy dzięki tym  zmianom poprawi 

się komunikacja w  Warszawie? Wszy 
silcie znaki na niebie i w  M ZK  wska 
żują na to, że raczej popraw i 9ię i to 
dość poważnie. Przede wszystkim 
przybędą nowe połączenia przez tra ­
sę W—Z. rozwiązujące radykalnie 
problem dostania się z Woli na Pra­
gę. Po drugie, z pomocą przyjdzie na 
tej samej trasie lin ia  średnicowa, któ 
ra również rozładuje natężenie ru ­
chu na moście. Wreszcie dodanie no­
wych jednostek taborowych do istnie 
jących już l in i i,  to zwiększenie czę­
stotliwości ruchu a tym  samym po­
jemności wozów. Już po zwiększeniu 
szybkości tram w ajów  notuje się po­
lepszenie .kom unikacji w .. szczegół noś 
c i l i i i  Vini.veh, d z ie ln ic o w y c h .  D o d a n ie  
kilkńdSiesięciu tramwarów ' i  ty luż 
nut" bu sów. -7- ita P0 W Ż n y .,,z ^ trz y k "  
d nie mażna go lekceważyć.

Wszystko to nie znaczy jednak, że 
by od jesieni zniknęły wszystkie tro-s 
k i komunikacyjne Warszawy. Żeby 
było w  tramwajach wygodnie, żeby 
często... Na to potrzeba nie k ilk u ­
dziesięciu tram wajów  i autobusów, 
ele kilkuset. Względnie ko le jk i pod­
ziemne'. A le i tego kiedyś się docze­
kamy. (mc)

Lipcow e upały w  m aju  
Piwo, lody  

i  napoje chłodzące 
m ają pow odzenie

Trzeba
napraw ić naw ierzchnię  

w Al. Waszyngtona
Aleja Waszyngtona posiada rozmai 

te rodzaje nawierzchni. W większej 
części jest to mocno zniszczony asfalt 
częściowo — kostka i tzw. , kocie 
łb y “ . Fatalny stan nawierzchni utrud 
n ia  jazdę samochodom i autobusom 
przyczyniając się do niszczenia opon 
ccmochod%.vyeh. Także pasażerowie 
autobusów nie najlepiej czują się po 
wstrząsach tym  bardziej, ż© pojazdy 

i w  A le i Waszyngtona rozw ija ją  sto- 
ruchc- | sunkcwo dużą szybkość. Przydałaby 

! SÍmych dla kom itetów  blokowych. I si.e w ięc naprawa istniejącej nawierz 
‘Książki do tych b ib lio tek  dostarczy chni, względnie — co b /toby jeszcze 
Spółdzielnia „C zyte ln ik“ , (ki) I łepeaa — położenie nowej.

Przed budkami z piwem  form ują się 
długie „ogonki" spragnionych i  zmę 

czonych upałem
Ogonki przed budkami z piwem  i 

lemoniadą, tło k  w  cukierniach, brak 
wody sodowej i kwasu w  owocar­
niach — to w y n ik  upałów, jak ie  
dzień w  dzień wyciskają z warsza­
w iaków  strum ienie potu, a z kiesze­
n i ostatnie pieniądze na... lody i na­
poje orzeźwiające.

Ludzie, tram waje i  autobusy po­
ruszają się ospale. N ikną ogonki 
praed kinam i, aby pojawić się do­
piero wieczorem, gdy orzeźwiający 
chłód um ożliw i siedzenie w  zamknię 
te j sali.

Natomiast tramwaje, podążające w 
k ie runku  Mostu Poniatowskiego, są 
przepełnione. N ie  trudno się zresztą 
domyśleć, w  ja k im  celu śp'ieszy tam 
młodzież, a nierzadko i starsi. P ia­
sek na plaży i  chłodna woda W isły 
nęcą i przyciągają.

Białe budki z wodami m ineralnym i 
tą  oblężone przez amatorów , Staro- 
po lanki" i „K ryn iczank i“ . N ie m niej 
osób szturmuje do budek przemysłu 
fermentacyjnego.

Największym jednak powodzeniem 
cieszą się lody. W cukierniach zajęte 
są wszystkie sto lik i. Na ulicach poka­
zały się wózki z lodami. N ie brak 
również sprzedawców lodów w  k i ­
nach i cyrku.

Wczoraj w  godzinach popołudnio­
wych temperatura dochodziła do 40 
stopni, (ad)

Recital chopinow ski
N a  k o le jn e j ,,Ś ro d z ie  c h o p in o w s k ie j“  w  

d n iu  1-go cze rw c a  b r . g ra ć  będzie  w  s a li 
R o rn y  p ia n is tk a  m ło d sze g o  p o k o le n ia  O lga 
111 W ieka, w  p r o g fa ń i le , ' - ^ o io h e r  f is -m o il,  - 
e tiu d y , sonata  h -ono ll, fa n ta z ja  f -m o l l,

bA“ ' ^ f etÛ m y T 4 lir- ^ - d° na- 

Prognoza pogody
Przejściowy wzrost zachmurzenia 

ze skłonnością do burz i  deszczów. 
Nieco chłodniej. Słabe lub um iarko­
wane w ia try  z kierunków  zachodnich 
i  południowo-zachodnich.

M E G lU t

Cóż ci zrobiła  
ta biedna psinka?!

Ostatni „P rzekró j" w  dziale „S to­
łeczne szmery" przynosi następującą 
rewelację, pióra jednego ze swych 
czołowych współpracowników, ukry ­
wającego się pod — słusznym w  da­
nym wypadku — kryptonimem. KO: 

1 Róg A le i Jerozolimskich i  M ar­
szałkowskiej. Najruchliwszy punkt 
stolicy. Ryk samochodów, zgrzyt 
tram w aji — wszyscy jeżdżą na 
wsze strony, ludzie chcdzą — istne 
piekto. I  w  piekło to dostał się 
w  pewnej ch w ili pies. Zwyczajny 
piesek. Leci w  jedną stronę — au­
ta! Zawraca. W drugą — tram w a­
je — zawraca. W trzecią — znów 
auta. Rozpacz... W pewnej chw ili 
przerażony pies, nie mając innego 
wyjścia, siada na środku skrzyżo­
wania jezdni na dwóch łapach i... 
służy! I  wtedy zauważył go pan 
m ilic ja n t z wysokiej budki. Na­
cisnął wszystkie cztery guzik i czer 
wone. Cały ruch zamarł — stanęli 
ludzie i  auta. A  pan m ilic jan t 
zszedł z wysokiej wieżyczki, pod­
szedł do ciągle służącego pieska, 
w z ią ł go na ręce i przeniósł na 
chodnik. Ku niekłamanej rado­
ści ludzi i na pewno w ie lk ie j tego 
pieska!
1 W ten sposób m ilic ja n t w a r­
szawski (szkoda, że nie znamy je ­
go nazwiska!) dał jakże piękną 
lekcję ku ltu ry  ludzkie j poniektó­
rym  biurokratom  prow incjona l­
nym, projektującym  oo rusz to no 
we kruc ja ty  przeciwko psom —■ 
najw iern ie jszym  przyjaciołom czło 
'wieka. KO.

Niezwykłość opisanego powyżej w y 
darzenia potęguje fakt, że stawanie 
na tak zw. tylnych łapach jest u lubio­
nym zajęciem owego pieska. Niechaj 
świadczy zresztą o tym  notatka, k tó ­
ra ukazała się din. 1 lutego br. w  ma 
łym  „Życiu  Warszawy":

Z SERCEM DO PSA 
Na Rondzie Waszyngtona mały 

piesek chciał przebiec przez jezd­
nię. Zeskoczył z chodnika, wpadł 
między samochody i zupełnie stra 
c ił orientację. Przez chw ilę błą­
ka ł się bezradnie między pojawia 
m i, wreszcie usiadł na dwóch łap 
kach i  zaczął służyć.

M ilic ja n t stojący na skrzyżowa 
n iu  zatrzymał ruch, w zią ł psa na 
ręce i  zaniósł na chodnik. U rato­
w any pies pobiegł do demu.

K ilk a  osób przypatrujących się te 
mu nagrodziło n iilie jan ia  ok la is - 

- kam i. ' h *  rrsneW y — 
Redakcja , Dziennika .Zapaleń" w 

ten sam sposób, t. zw. oklaskami na­
gradza warszawską redakcję . Prze­
k ro ju ", które j przy spfscbności poz­
wala sobie życzliw ie przypomnieć że 
ruch -na skrzyżowaniu A l. JerozKim 
skich z Marszałkowską nie jest re­
gulowany przy pomocy instalacji 
św ietlnej — ty lko  akurat w p u s t 
przeciwnie. MEGAN

Trzp  now e hotele staną iu  W a r s z a w i e
Dyrekcja M ie jskich H oteli w  W ar­

szawie pro jektu je  w  planie sześcio­
le tn im  osiągnięcie przedwojennej iioś 
ci łóżek hotelowych. Prócz hotelu — 
kolosu przy ul. Marszałkowskiej, o 
k tó rym  już pisaliśmy, planowana jest 
budowa jeszcze czterech . hoteli. Ho­
tele te staną w  śródmieściu, miejsca 
■jednak dotychczas nie są ustalone. 
Będą to dwa hotele duże o ilości 350 
'i 400 pckci, których koszty budowy 
wyniosą 673 m ii. zł. i 770 m l. zł. 
Hotele te zostaną wykończone: jeden 
\v  1852 r., drug i zaś w  1955 r.

Poza tym  planowana jest budowa 
średniego hotelu (rozm iar „Po lon ii" 
tzn. 220 pokoi) za. sumę 423 m il. zł. 
Ma on być ukończony w  1955 r.

Ostatnim obiektem w  planach Dyr.

H. M. jest hotel turystyczny na 6G 
pokoi. Będzie to hotel przystosowa­
ny do potrzeb wycieczek.

Nowe hotele będą budowane wed­
ług najlepszych wzorów zagranicz­
nych, a przede wszystkim radziec­
kich. Radziecki przemysł hotelarski, 
k tó ry  prowadzi , In tu ris t" , może być 
wzorem: np. norma , G iprogrsdu“  
przewiduje 130 m. sześć, na jedno 
miejsce dla gośca hotelowego. D.H.M. 
w ybiera normę trochę mniejszą, a 
mianowicie 110 m. sześć. n,a jedno 
miejsce hotelowe. W ram y tej normy 
wchodzą zabudowania gospodarcze, a 
nawet garaże. Koszt jednego m. szcśc. 
jhctelu wynosi ponad 8.000 zł., a k.cszt 
wszystkich hoteli m iejskich w yn ie - 
eie 2 5 m ilia rda  zł. (zw)

H i f l M
iow ieS ć  z la t  k ryzysu 1932 — 1935 U  12)

M icha! Gromus, w łaściciel fab ryk i, m iał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją  porzucił, ożenił się z nią ra ­
dykalny działacz robotniczy Jędrek Pcur.

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia robotników, ale ^za- 
trzym uje magazyniera Józefa Baladę, ojca Eóżeny. Baladę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

— Poleciłam, aby przyszedł pan zaraz, gdy tylko wróci.
— Zapomniano mi to powiedzieć. Ale nie powinna się pani dziwić, 

był tu  dziś zwariowany dzień. Paliło się u nas, chyba wie pani o tym.
Przeląkł się trochę swej napastliwości i w zakłopotaniu stukał pa­

pierosem w wieczko tabakierki dłużej, niż było trzeba, aby go wyrów­
nać. Uśmiechała się. Wyglądało to na próbę wywołania kłótni, po 
której powinna by nastąpić jeszcze słodsza zgoda.

— Nie wydaje mi się, aby pana to nieszczęście zbyt złamało. Nie 
rozmawiałam jeszcze z nikim, komu spalił się majątek, ale mam wra­
żenie, że tacy ludzie mało kiedy podśpiewują sobie wówczas.

Zanim, zdążył odpowiedzieć, w jadalni zaświeciło się i  Betty we­
zwała na kolację.

Słychać było, jak syknęia, jakby »sparzona, i  natychmiast zjawiła 
się poczerwieniała i  zakłopotana.

■— Jezus Maria, wielmożna pani, ja  o tym  na śmierć zapomniałam.
— Nie szkodzi, Bety, już się mi nie spieszy.
— Bożka jeszcze nie wróciła, proszę pani.
— Proszę na nią nie czekać, już wcale nie wróci.
Była to służąca, którą Wilma przyjęła i  którą chciała zabrać z so- 

1 Wysłała ją, aby uporządkowała je j dawny pokój i  w ogóle zajęła 
i gospodarstwem w domu Rolina. Michał słuchał niecierpliwie te j

rozmowy o służącej, która zniknęła. Myśl, że kolacja mu stygnie na 
stole, podczas gdy tu się ta li niepotrzebnie gada, irytowała go.

— Jadła już pani kolację?
— Nie będę jadła. Wezmę sobie tylko sucharek, aby nie próżnować, 

gdy pan będzie jadł, i  napiję się wina.
Przy kolacji milczeli. Michał jadł szybko, ale jego przyjemność je­

dzenia została trochę zepsuta obecnością Wilmy. Czuł, że je j wzrok 
jest stale w niego wbity, a gdy uniósł głowę, starając się o odpowied­
ni uśmiech, spostrzegł, że nic ma powodu do uśmiechu. Łamała sucha­
rek : i  każdy kę3 ' popijała małym łykiem wina. Przypominała jedzącą 
przysmak dziewczynkę, ale spojrzenie je j było nieprzyjemnie chłodne. 
Po co właściwie przyszła, przeszło po miesiącu, od czasu, gdy uchyliła 
się od wszelkiej z nim styczności? Kęsy zaczęły mu rosnąć w ustach, 
musiał się zmuszać, aby skończyć jedzenie. Zadzwonił na kucharkę 
i chwilę czekali w milczeniu, aż stół zostanie sprzątnięty.

Zaproponował Wilmie papierosa, a gdy zapalał go je j i  sobie, po­
gładził lekko je j rękę. Nie cofnęła dłoni, ale spojrzenie je j oczu nie 
zmieniło się, stało się tylko odrobinę chłodniejsze. Znał ją  już przecież 
dosyć, to byl je j sposób, nie powinien się tym zbytnio niepokoić. Co­
kolwiek przyszła mu powiedzieć, najlepiej będzie, jeśli nastąpi to bez 
jego pytania. To więc ma być małżeństwo, to podstępne czyhanie jedne­
go na drugie? Niech tam. Możliwe, że tak jest między wszystkimi 
ludźmi.

Zmęczenie opadło z niego, jedzenie i  wino rozchodziły się mu 
w krw i przyjemnym poczuciem siły, której nic nie zmoże, która się 
zawsze odrodzi. Ach, Gromusowie, co im  się może stać? Zrzućcie ich 
z wieży, zawsze upadną jak kot na cztery łapy. Odchylił się trochę od 
stołu i  oparł mocno plecami o oparcie krzesła. Jego tęga pierś uwy­
pukliła się, trochę utył w ostatnich czasach, ale zawsze wyglądało to 
raczej na barczystość niż na tuszę. W oczach jego iskrzyło się zado­
wolenie silnego mężczyzny, k tó ry  jest pewien swojej wartości.

— Mówiliśmy o pożarze —  rzekł swobodnie a zabrzmiało to, jak 
gdyby miał zamiar opowiedzieć o szczególnie pomyślnym wydarzeniu.— 
Wie pani, jak do tego przyszło ?

— Nie wypytywałam nikogo. Wiem tylko, co mnie doleciało, gdy 
przepychałam się między ludźmi, idąc do domu. Była to zemsta czy 
coś podobnego. Podpalił pański magazynier, o ile dobrze zrozumiałam, 
No, myślę, że miał ku temu dosyć powodów.

Michał poczerwieniał i  zagryzł wargi. Ale natychmiast potem 
uśmiechnął się. Jej zamysł byl bardzo przejrzysty. Nie pozwoli się roz­
drażnić.

— Nie jest to takie proste, jak pani próbuje wytłumaczyć. Wstęp­
ne śledztwo, które przeprowadzili żandarmi, wykazuje coś innego. Mo­
że to była i  zemsta, ale w szerszym pojęciu, niż pani przypuszcza. Głów­
nie zaś ofiara, jeden za wszystkich, — mogłaby to pani nazwać, — in­
dywidualna akcja, przedsięwzięta przez jednostkę, postanowienie znisz­
czenia przyczyny nieszczęść. Znalazł się między dwoma kamieniami i zo­
stał zgnieciony. Żal mi go, ale powiedziałbym, że wina nie tkw i 
w nikim z nas, ale gdzieś głębiej, w czasach, które igrają sobie z nami 
bardziej, niż by się nam wszystkim podobało. Żądałem, aby pracował, 
chociaż fabryka stanęła, bo nie mogłem zostać bez magazyniera, zaś je­
go koledzy oskarżyli go o zdradę. Brzmi to fantastycznie i niewiarygod- 
ńie, ale nie potrafił z tego znaleźć innego wyjścia jak ty lko właśnie ta­
kie. Pokój jego prochom. ( I Michał znalazł tyle odwagi, że przy tych 
słowach zaśmiał się szorstko, zestawiając zgodność tradycyjnego po­
wiedzenia z rzeczywistością). Zrobił tak właśnie, jak bym go o to 
prosił.

Wilma rysowała na obrusie szeregi czworokątów jednym ze swych 
różowo lakierowanych paznokci. Po prostu trudno było w te j chwili 
znieść jego widok.

— Che pan powiedzieć, że pana tym  uratował? — odezwała się 
bezbarwnie.

— Uratował? — powtórzył pogardliwie. — Nie stałem przed ban­
kructwem, abym potrzebował ratunku. Tylko pomógł mi tym. (Nie 
mógł się powstrzymać, musiał się komuś zwierzyć, a tu ta j siedziała 
bądź co bądź jego żona. Wpadł naraz w kupiecko - entuzjastyczny, pe­
łen podziwu dla siebie ton, jakim  przemawiał jego nieboszczyk 
ojciec). — Byłem w kłopotach, to prawda, ale przecież nie w sytuacji 
całkiem bez wyjścia. Było to tylko nieprzyjemne. Nie robiło dobrego 
wrażenia, choć dziś nie jest żadną hańbą. Przepełnione magazyny i  nie­
mal zupełna niemożność sprzedania czegokolwiek, wielkie inwestycje, 
pani wie o nich najlepiej (rzekł to niemal bezwstydnie i  patrzył przy 
tym na nią, jakby żądał potwierdzenia), wielkie inwestycje (powtórzył), 
właśnie w czasie, gdy trudno zdobyć halerza w gotówce.
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